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  i • mag • ines (ɪ'mædʒɪnz) – rzeczownik. Rodzaj fanfiku, wktórym czytelnik staje się bohaterem opowiadania.


  Fanfik umożliwia nam wyrażanie siebie wkreatywny iznany nam sposób idzielenie się tym zludźmi, którzy myślą podobnie jak my. Fanfiki zainspirowały miliony czytelników iautorów na całym świecie ijestem dumna zbycia częścią tej niesamowitej społeczności.
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  Dla fanów

  itych, którzy ich inspirują...


  Kevin Fanning


  Robienie selfie iobalanie

  patriarchatu zKim Kardashian


  Wyobraź sobie, że…


  Kim Kardashian właśnie wrzuciła do sieci selfie, atwój chłopak wścieka się ztego powodu.


  Rozmawialiście, gdy jego nastrój uległ gwałtownej zmianie. Awłaściwie to prawie rozmawialiście. Zbieraliście się do rozpoczęcia rozmowy. Ateraz selfie Kim zepsuło wszystko.


  Twój chłopak przed chwilą wrócił zpracy. Ma bardzo trudne istresujące zajęcie, jest agentem rządowym, aty, co zdarza się niezwykle rzadko, nie pracujesz na popołudniową zmianę wBest Buy. Próbowałaś dać mu do zrozumienia, że miło byłoby gdzieś wyjść. Nie byliście na randce, takiej prawdziwej randce, od dłuższego czasu. Jesteście razem już dość długo iwasz związek staje się wygodny. Wpozytywnym znaczeniu tego słowa… ale nie stuprocentowo pozytywnym. Nie wiesz, jak dokładnie przeprowadzić znim tę rozmowę, ale zaczynasz czuć, tak trochę, że przestał się starać. Iwcale nie chodzi oto, że go już nie kochasz! Zdecydowanie tak nie jest. Jesteś też pewna, że on kocha ciebie. Przeszkadza ci to, że wogóle potrzebujesz otym rozmawiać. Wiesz, że ma bardzo stresującą pracę. Prawdopodobnie wszystko między wami jest wporządku, aty wymyślasz problemy.


  Ale prawda jest taka, że: wsumie to umierasz na myśl okolejnym wieczorze spędzonym na nicnierobieniu, gdy uśniesz przed telewizorem, zgłową opartą na jego ramieniu. Nie chcesz się nudzić, ajeszcze bardziej nie chcesz, żeby on uznał, że to ty jesteś nudna. Ale czujesz się znudzona, sfrustrowana iprzytłoczona ibyć może nie chodzi tylko oniego. Tyle że nie jesteś jeszcze gotowa na zastanawianie się nad tym.


  Postanowiłaś poruszyć ten temat. Mówisz więc delikatnie, zzaciekawieniem, bez osądzania:


  –To chcesz coś robić dziś wieczorem?


  Łatwy iniewinny początek rozmowy. Po prostu sugerujesz temat do obgadania.


  On patrzy wswój telefon, prawdopodobnie sprawdza służbowego maila, chociaż dopiero co wrócił zpracy. Ma obsesję. Nie, to nie obsesja, to ambicja. Umiejętność skupienia uwagi. Podoba ci się to. Ale zadajesz pytanie iwydaje się, że przyciągnęłaś jego uwagę, że za chwilę odłoży telefon ispojrzy na ciebie, naprawdę na ciebie spojrzy izaczniecie ze sobą rozmawiać, jednak wtedy przesuwa coś na wyświetlaczu idostrzega coś, co momentalnie zmienia całe jego zachowanie. Otacza was chłód. Jego dłoń mocniej ściska telefon, bieleją mu kostki. Nie patrzy już na telefon, alewniego, jakby jakiś odległy przedmiot nagle zmaterializował się wjego polu widzenia.


  Twój chłopak nie siedzi już ztobą wjednym pomieszczeniu. Nagle obserwujesz go zbardzo dużej odległości. Imomentalnie zdajesz sobie sprawę, że nie ma szans, żeby dziś wieczorem zabrał cię na randkę.


  –Oco chodzi?– pytasz.– Co się stało?


  Bierze głęboki wdech. Coś drży tuż pod jego skórą na szczęce. Wkońcu zamyka oczy iodwraca telefon wyświetlaczem do dołu.


  –Wrzuciła. Kolejne. Selfie– mówi, ze złością wypluwając zsiebie każdą sylabę.


  Wrzuciła.


  Dokładnie wiesz, okim mówi. To może dotyczyć tylko jednej osoby, bo tylko jedna kobieta wrzuca jeszcze selfie. Żadna inna już się nie odważy.


  Sięgasz po telefon swojego chłopaka. Sama chcesz je zobaczyć. Wiesz, że nie powinnaś, ale to jak wypadek samochodowy, coś, czego chcesz być świadkiem, co chcesz zobaczyć zbliska.


  Wyjmujesz mu komórkę zdłoni, awtedy jego otępienie mija iwraca do żywych.


  –Zaczekaj, nie, nie powinnaś na to patrzeć!– protestuje zmartwiony.


  Wiesz, że ma rację, ale itak zerkasz.


  Kim Kardashian wrzuciła do sieci selfie. Wpatruje się wobiektyw, wciebie, pewna siebie, odważna, niemal szczęśliwa. Ma idealnie nałożony makijaż, ajej skóra jest tak promienna, jakby coś rozświetlało ją od środka. Jej włosy są gładkie, ciemne ibłyszczące jak kot znikający wciemności. Ma lekko rozchylone usta iuśmiecha się tylko trochę, ale coś wjej oczach mówi, że Kim naprawdę dobrze się bawi. Że to sprawia jej przyjemność.


  Napis pod zdjęciem brzmi: „Najmocniej przepraszam hejterów za to idealne selfie! Żadne prawo nie zabrania kochania samego siebie!”.


  Gdy patrzysz na to zdjęcie, coś się wtobie budzi. Coś szalonego idzikiego, co atakuje pazurami ściany małego pokoiku na dnie twojego serca. To selfie Kim zepsuje wieczór twojemu chłopakowi, awkonsekwencji także tobie. Lekkie, bolesne ukłucie paniki wsercu. To zpewnością złość. Złość na kobietę, która zachowuje się inaczej, niż powinna. Zachowuje się tak, że ma wpływ na ciebie. Racja? No bo co innego mogłoby to być?


  Oddajesz telefon swojemu chłopakowi. Przygląda ci się uważnie, czekając na twoją reakcję.


  –Po co ona to robi?– pytasz.– Przecież wie, że selfie są nielegalne.


  –Nie wiem– odpowiada twój chłopak. Apóźniej dodaje głośniej, sfrustrowany.– Nie wiem!– odwraca się.– Przepraszam. Nie powinienem pozwolić, żeby to na mnie wpłynęło. Nie powinienem był pozwolić ci tego zobaczyć. Żałuję, że nie mogę nicwięcej zrobić.


  –Ale już robisz tak wiele– mówię, masując jego ramię, ugniatając zbite od stresu mięśnie.– Jesteś jednym znajlepszych agentów rządowych. Złapałeś już tylu słynnych wielbicieli selfie. Lindsay Lohan, Rihannę, Willow Smith, Chrissy Teigen, Arianę Grande– dzięki tobie wszystkie zostały aresztowane.


  –To nie wystarczy– mówi, wpatrując się wdal.– Nie spocznę, póki nie złapiemy Kim Kardashian.


  –Złapiesz ją– zapewniasz.


  Słyszysz te słowa iniemal widzisz, jak wylatują ztwoich ust wpostaci dziwnych baniek. Wierzysz wnie? To nie ma znaczenia. Liczy się tylko to, by pocieszyć chłopaka. Liczy się tylko to, co on czuje.


  –Jest najbardziej poszukiwanym przestępcą wkraju– dodajesz.– Wkońcu ją dorwiecie.


  Słońce zachodzi, aniebo przybiera lekko szarą barwę, taką jak kolor oczu twojego chłopaka. Miałaś nadzieję, że wybierzecie się dziś do kina. Grają nowy film zMattem Damonem, omężczyźnie, który musi pokonać wiele przeszkód. Podobno bardzo dobry. Mówi się, że ma szansę na nagrody.


  W porządku, itak musisz się zająć swoim chłopakiem. Twoje miejsce jest teraz przy nim.


  Rząd, azwłaszcza ci, którzy kierują jego pracami, uważali, że ludzie spędzają zbyt wiele czasu, wpatrując się wswoje telefony, zbyt wiele czasu marnują na robienie sobie fotek ipoświęcanie uwagi swojemu wyglądowi. Uznali, że ciągłe robienie iumieszczanie wsieci własnych zdjęć jest dziwaczne iniezdrowe. Uznali, że źle świadczy onas jako onacji. Uznali, że stanowi zagrożenie dla naszego bezpieczeństwa. Uznali, że powinniśmy się skupiaćna innych, ważniejszych rzeczach. Nie sprecyzowali, ojakie ważniejsze rzeczy chodzi.


  Rząd podjął już wiele decyzji na temat tego, co kobiety mogą, aczego nie mogą robić ze swoimi ciałami, więc tak naprawdę był to po prostu kolejny zakaz. Zdelegalizowanie selfie nie nastąpiło wskutek odrębnej ustawy, było jednym zpunktów większego aktu prawnego, który odbierał im różne inne prawa.


  Z pewnością ustawa nie została napisana tak, by ograniczać prawa jednej płci, ale tak naprawdę uderzała tylko wkobiety. Mężczyźni nigdy nie byli zbyt dobrzy wrobieniu selfie. Nie obchodziło ich więc to, że stały się one nielegalne. Szczerze mówiąc, przyjęli to zulgą: odpadła kolejna rzecz, wktórej byli słabi.


  Początkowo kobiety nie przestały się fotografować. Nikt nie wierzył, że ten zakaz stanie się prawomocny. Czy naprawdę zamierzano pilnować respektowania ustawy? Ale później zakazano używania wtelefonach aparatów, którymi można robić selfie. Skoro samochody muszą spełniać pewne wymogi bezpieczeństwa, żeby ludzie mogli znich korzystać, twierdził rząd, to samo dotyczy też komórek. Zakazano więc korzystania ztych aparatów. Zachęcały ludzi do przypatrywania się sobie, anie światu, co uznano za złe.


  Wtedy rząd utworzył jednostkę specjalną, która obrała sobie za cel śledzenie celebrytów najlepiej radzących sobie zrobieniem selfie, łapanie ich iwsadzanie do więzienia.


  Wszyscy pamiętali nagranie zKylie Jenner, którą świadomość, że nie może już robić selfie, doprowadziła do szaleństwa, itę uzasadnioną wściekłość wjej demonicznych oczach, gdy prowadzono ją siłą zsali sądowej do szpitala psychiatrycznego, aona kopała, rzucała się iwrzeszczała.


  Po tym, jak zamknięto Kylie, jej siostra Kendall zniknęła izostała uznana za martwą. Nie było jasne, czy jej hipotetyczna śmierć była wypadkiem, czy nie, bo nigdy nie znaleziono ciała. Jednak notatki znalezione wjej apartamencie wskazywały na to, że gdy jej siostrę zamknięto, aona sama również nie mogła sobie robić fotek, nie pozostało już nic, co mogłoby utrzymać ją przy życiu.


  Media irząd, jak to wich zwyczaju, zrobiły nagonkę. Widzicie?– zdawali się pytać rządzący.– Oto, co selfie robią zludźmi, zdelegalizowanie ich było najwłaściwszą decyzją.


  Gdy jednostka specjalna wyłapywała coraz więcej celebrytów, normalni, nieznani ludzie byli coraz rzadziej inspirowani do robienia sobie zdjęć. Amarketing dokończył dzieła. Instagram się zmienił, przekształcając się wfirmę kosmetyczną oferującą serię podkładów opartych na różnych filtrach zdawnych czasów. Kto by się zajmował robieniem selfie, gdy można przez cały czas wyglądać jak na takim zdjęciu? Przedsięwzięcie odniosło gigantyczny sukces.


  Ludzie zaczęli się interesować innymi sprawami. Zapomnieli, dlaczego tak ich zdenerwował zakaz robienia selfie, dlaczego ta czynność wydawała się im wcześniej tak ważna. Wszyscy żyli dalej.


  Z wyjątkiem Kim Kardashian.


  Kim nie chciała się poddać bez walki.


  Kim była przestępcą, zdeklarowaną wojowniczką owolność. Uciekała. Zrezygnowała zcałego swojego dotychczasowego życia, zwszystkiego, izniknęła. Nikt nie wiedział, gdzie mieszka ijak udało się jej przeżyć. Wiadomo było tylko, że raz na jakiś czas pojawi się wsieci, wrzuci selfie, sprawi, że ludzie dostaną histerii, iznów zapadnie się pod ziemię.


  Rząd oddelegował swoich najlepszych hakerów do zdemaskowania miejsca jej zamieszkania, do namierzenia jej, ale nikomu się to nie udało. Mieli oprogramowanie, które wykorzystywali do odnajdowania iusuwania selfie zsieci. Było bardzo pomocne wzniechęcaniu ludzi do robienia ipublikowania takich zdjęć. Ale Kim była dla nich za dobra, za sprytna, zawsze wyprzedzała ich okrok.


  Zamknęli jej wszystkie konta, wszystkie punkty dostępu, októrych istnieniu wiedzieli. Ale później pojawiało się nowe konto, zjednym zdjęciem. Jej fani odnajdowali je, stawało się viralem ikażdy udostępniał nowe, nielegalne selfie zrobione przez kryminalistkę, jedyną prawdziwą mistrzynię tej sztuki, dawną iprzyszłą królową.


  Mężczyźni byli wściekli. Nie było szans, by cała ta sprawa skończyła się dobrze dla Kim. Kiedyś musieli ją wreszcie dorwać, to nie mogło trwać wiecznie. Zkażdym opublikowanym selfie byli coraz bliżej. Fantazjowali ochwili, wktórej odbiorą jej telefon. Zniszczą go, aona będzie brzydko płakała.


  Ale za cały swój trud dostali tylko jeszcze więcej autoportretów. Spokojny, błogi nastrój, wykonturowaną irozświetloną twarz uśmiechniętej Kim. Nie mieli pojęcia, zjakiego powodu się uśmiechała.


  W dniu, wktórym poznajesz Kim, czujesz się potwornie źle iuważasz, że twoje życie jest beznadziejne.


  Twoja zmiana wBest Buy dobiega końca, atwój kierownik cię dręczy. Mówi, że wpłynęła skarga od klienta, który uważa, że nie byłaś pomocna iże podczas rozmowy znim nie byłaś wystarczająco uśmiechnięta.


  Co to wogóle znaczy– wystarczająco uśmiechnięta? Ztego, co pamiętasz, wogóle się nie uśmiechałaś. Po co miałabyś to robić? Ten klient był kompletnym kretynem. Zapytał cię ogłośniki przez Bluetooth, aty grzecznie, uprzejmie idokładnie wytłumaczyłaś mu, gdzie je znajdzie, inawet zasugerowałaś, które mogą być dla niego najbardziej odpowiednie. Odegrałaś swoją rolę według zasad społecznych kierujących tego typu interakcją.


  Ale później on próbował ztobą flirtować, pytał, od jak dawna tu pracujesz, skąd wiesz tyle omuzyce. Pytał, co lubisz robić wwolnym czasie. To nie jego sprawa! Nie masz obowiązku flirtować znachalnymi klientami, tak ci się przynajmniej wydaje. Według ostatnich informacji Best Buy jest ogólnokrajową siecią handlową, anie burdelem.


  A później klient zorientował się, że nie jesteś szczególnie entuzjastycznie nastawiona do jego zalotów, izmienił taktykę. Zaczął spierać się ztobą wkwestii głośników, lekceważyć informacje, które mu podałaś, wyjaśniać na milion sposobów, dlaczego się mylisz. Wkwestii głośników! Głośników, przy których poprosił cię opomoc!


  No dobra, koleś, jak chcesz. Zadał ci pytanie, udzieliłaś mu konkretnej odpowiedzi. Jeśli chciał się ztobą kłócić, to jego problem. Wiesz więcej osprzęcie elektronicznym, niż on zdoła ogarnąć przez całe życie. Ale sam fakt, że musiałaś tam grzecznie stać, gdy on się na tobie wyżywał, sprawił, że lekko wywróciłaś oczami, awtedy on pobiegł po kierownika.


  Tak więc teraz wysłuchujesz długiego wykładu na temat obsługi klienta. Mogłabyś spróbować wyjaśnić swojemu kierownikowi tę sytuację, ale co byś dzięki temu osiągnęła? Ta praca jest ci naprawdę potrzebna. Nie masz zbyt wielu poszukiwanych umiejętności. Kiedyś otwierały się przed tobą perspektywy kariery. Wpewnym sensie. Czy bycie youtuberem to kariera? Nagrywanie filmików na YouTube’a osprzęcie elektronicznym sprawiało ci naprawdę dużo radości. Recenzje, tłumaczenie ludziom, co ijak działa. Pokazywanie, jak zhakować apki ioprogramowanie, by robiły coś innego, niż zakładali ich twórcy.


  Ale wkońcu dałaś sobie ztym spokój, a„poślednia gwiazdka YouTube’a” niekoniecznie robi wrażenie wCV. Iwten oto sposób dostałaś tę marną robotę wBest Buy, gdzie jesteś zdecydowanie najmądrzejszym inajbardziej wykwalifikowanym członkiem personelu… choć szef iklienci często traktują cię jak idiotkę. Naprawdę interesujesz się elektroniką, aBest Buy wydawał się dobrym, bezpiecznym miejscem pracy, która choć trochę wiąże się ztwoimi zainteresowaniami. Przynajmniej do momentu, gdy znajdziesz coś lepszego.


  Ale nie znalazłaś niczego lepszego. Apraca tutaj wymagała od ciebie noszenia okropnego mundurka składającego się zczarnych spodni iźle dopasowanej koszulki polo zmieszanki bawełny ipoliestru, wktórym czujesz się tak nieatrakcyjnie, jak to tylko możliwe. Choć najwyraźniej nie dość nieatrakcyjnie, by faceci się od ciebie odczepili! Może więc jest dla ciebie nadzieja! Któż to wie?


  Twój szef ciągnie swoją tyradę, aty kątem oka zauważasz, że dziwnie blisko krąży jakiś klient. Czy to kobieta? Być może? Bezmyślnie wpatruje się waparaty, które są zamknięte wszklanej witrynie. Ma na sobie długi, ciemny płaszcz zkapturem, którym zamiata podłogę, awielkie, ciemne okulary przeciwsłoneczne zasłaniają większość jej twarzy. Stoi tam izatrzymuje się przed aparatami wsposób, który każe ci sądzić, że raczej niczemu się nie przygląda, tylko podsłuchuje waszą rozmowę. LOL, „rozmowę”. Jakby podsłuchiwała długi, jednostronny wykład, którego musisz wysłuchać.


  Słyszysz, że ztwoich ust wydobywają się słowa, które nijak nie łączą się ztym, co się dzieje wtwojej głowie. „Ach, tak, obsługa klienta jest kluczowa”, mówisz, jakby włączył ci się autopilot. Powiesz wszystko, byle tylko ztym skończyć iwrócićdo wykładania kabli na półki czy czegoś tam, co sprawi, że będziesz wyglądać na zajętą, awtedy klienci nie będą tak skorzydo rozmowy.


  Słyszysz słowa „zadowolenie klienta” już po raz czternasty wciągu tej instruktażowej rozmowy izaczynają one brzmieć zdradliwie seksualnie. To tylko twój mózg, prawda? Gdy słyszysz jakieś słowa tak często, tracą swoje znaczenie.


  Kierownik nadal mówi, powtarzając wkółko to samo, aty zastanawiasz się, co mogłoby zakończyć ten wykład, gdy kobieta wczerni podchodzi iprzerywa jego wypowiedź. Wcina się dosłownie między obsługę aklienta.


  –Przepraszam, czy pan jest menedżerem?– pyta. Ma niski, ochrypły głos.


  –Tak, jestem– odpowiada, zaskoczony tym, że przerwała jego wypowiedź.


  –Chciałam zapytać, co pan sądzi otych aparatach.


  Kierownik spogląda na nią zzaciekawieniem.


  –Chce pani kupić aparat?


  –Och, nie– odpowiada ze śmiechem, kładąc dłoń na jego klatce piersiowej, jawnie znim flirtując.– Nie dla siebie, dla męża.


  –Ależ oczywiście, chętnie pomożemy– rozgląda się za tobą, ale ty skorzystałaś już okazji iuciekłaś, wykorzystując moment rozproszenia jego uwagi przez zalotną żonę. Apoza tym nie musisz wiedzieć zbyt wiele na temat aparatów, więc czujesz się bezpiecznie, sprawiając wrażenie, że cieszysz się zmożliwości powrotu do pracy.


  Dziękujesz wmyślach kobiecie za chwilę spokoju iza to, że pozwoliła ci się oddalić. Przez resztę zmiany trzymasz się tak daleko od potencjalnie niebezpiecznych klientów imenedżera, jak to tylko możliwe, gdy dalej starasz się sprawiać wrażenie, że pracujesz.


  Później ostatni zrzędliwy klient wreszcie wychodzi ze sklepu, reszta pracowników poszła już do domu, sklep jest zamknięty, aty zostałaś sama wmagazynie, kończąc porządkowanie zapasów, które zlecił ci kierownik.


  Starasz się szybko odłożyć wszystko na swoje miejsce, gdy słyszysz głos dochodzący gdzieś zza regałów zdrukarkami. Patrzysz na długie rzędy wysokich półek, każda znich zapełniona jest szczelnie, lecz chaotycznie pudłami iskrzyniami zproduktami elektronicznymi. Zaglądasz do części magazynu pogrążonej wciemnościach.


  –Yhm, halo?– wołasz. Zcałą pewnością nie powinno tu nikogo być. Musiałaś się przesłyszeć. Wracasz do sortowania pudeł zkartami pamięci.


  Wtedy słyszysz kolejny odgłos. Pudła przesuwanego po półce. Inucenie? Chyba?


  Z całą pewnością się nie przesłyszałaś.


  Wstajesz, ruszasz cicho na tył magazynu wswoich standardowych czarnych trampkach. Przychodzi ci do głowy, że należy się zastanowić, dlaczego tak bardzo przejmujesz się tym, że wsklepie jest ktoś oprócz ciebie. Tak naprawdę powinnaś uciekać wprzeciwnym kierunku; firma nie płaci ci na tyle dobrze, by dla produktów elektronicznych warto było narażać życie. Ale po tej rozmowie zszefem… grr. Jeszcze jedna wpadka ina pewno wylecisz, awtedy będziesz musiała poinformować otym swojego chłopaka, aon spojrzy na ciebie zlitością, bo wiesz, że uważa, że twoja praca wBest Buy jest idiotycznym pomysłem. No bo chyba jest! Ale podejrzewasz też, że on wyobraża sobie, że jesteście małżeństwem, aty nie musisz pracować, możesz zostać wdomu izajmować się jego dziećmi. No ico, jeśli zwolnienie zpracy uruchomi lawinę zdarzeń? Czy tego naprawdę chcesz? Być może? Ale posiadanie pracy kupuje ci więcej czasu imożesz to spokojnie przemyśleć. Nie żebyś szczególnie dużo otym myślała. Świadomie rezygnujesz zmyślenia na ten temat.


  Jednak tragiczna śmierć wmagazynie sklepu Best Buy wciągu najbliższych pięciu minut zcałą pewnością spowoduje, że nie podejmiesz wtej kwestii żadnej decyzji. Rozwiązałaby za to całkiem sporo problemów. Nie musiałabyś już tu pracować. Nie musiałabyś się zastanawiać, czy to, co czujesz do swojego chłopaka, to prawdziwe uczucie. Nie miałabyś wrażenia, że jesteś wariatką, bo pragniesz czegoś, czego nawet nie potrafisz nazwać.


  Idziesz na koniec magazynu. Pusto icicho. Świetnie, to kolejny objaw totalnego szaleństwa. Może twój chłopak miał rację, może lekarstwa byłyby rozsądnym rozwiązaniem. Pora uciekać. Najwyższy czas wrócić do domu iwpełznąć do łóżka, wktórym on najprawdopodobniej już smacznie śpi ichrapie, położyć się obok niego inie móc zasnąć, apóźniej przenieść się na kanapę ioglądać programy, które zawsze oglądasz, omężczyźnie, który ma problemy, ale dzięki nim uczy się czegoś osobie iotaczającym go świecie.


  Odwracasz się więc do wyjścia, aprzed tobą, wcieniu stoi mroczna zakapturzona postać. Zzaskoczenia krzyczysz, apostać wyciąga rękę wtwoim kierunku ipłaczliwym tonem mówi:


  –Przepraszam! Nie chciałam cię przestraszyć. Słowo honoru.


  –Ale przestraszyłaś!– odpowiadasz, starając się złapać oddech. Postać podchodzi wstronę światła irozpoznajesz wniej kobietę, którą widziałaś wcześniej wsklepie.


  –Ej, do licha– mówisz.– Co ty tutaj robisz? Nie powinnaś tu być.


  –Ciii, nigdzie nie powinno mnie być– odpowiada kobieta.– Musimy porozmawiać, ale mamy mało czasu. Mam trzy minuty, zanim ochrona centrum handlowego sprawdzi tę część obiektu.


  Ściąga zgłowy kaptur, odsłaniając najbardziej gładki, najbardziej błyszczący kok, jaki widziałaś wcałym swoim życiu. Apóźniej zdejmuje okulary przeciwsłoneczne ispogląda na ciebie zuśmiechem. To Kim Kardashian. Kim Kardashian stoi przed tobą, promieniejąca doskonałością wtym zabałaganionym, zakurzonym magazynie, już po zamknięciu sklepu Best Buy.


  Jesteś pewna, że za chwilę zemdlejesz, gdy rusza wtwoją stronę.


  –Jestem Kim– mówi.– Inaprawdę potrzebuję twojej pomocy.


  Jeśli więc zastanawiałaś się kiedykolwiek, co byś zrobiła, gdyby Kim Kardashian niespodziewanie zjawiła się uciebie wpracy ioznajmiła, że potrzebuje pomocy, odpowiedź brzmi: najprawdopodobniej spanikowałabyś, zamarła inie ruszyła się ani nic nie powiedziała, bo nie wierzyłabyś, że to się dzieje naprawdę, iwogóle zaczęłabyś kwestionować istnienie rzeczywistości.


  Jesteś zwyczajną osobą. Masz nudne, mało interesujące życie. Nic dla nikogo nie znaczysz. Jesteś rozczarowaniem dla wszystkich, także dla samej siebie. Nie jesteś ważna. Apóźniej spogląda na ciebie Kim Kardashian, której oczy przypominają cynamon zmieszany zdiamentami, iodbiera ci mowę.


  –Yyy, dobrze się czujesz?– pyta.


  Mrugasz istarasz się wrócić do świata żywych. Przed tobą stoi najbardziej poszukiwana kryminalistka Ameryki. Czy powinnaś się bać? Czujesz, że powinnaś się bać, ale się nie boisz. Jesteś podekscytowana.


  –Nie, wszystko gra! Zaskoczyłaś mnie. Nie spodziewałam się, że cię tu zastanę.


  To najgłupsze zdania, jakie mogłaś powiedzieć, bo przecież OCZYWIŚCIE, ŻE NIE SPODZIEWAŁAŚ SIĘ, ŻE ZASTANIESZ KIM KARDASHIAN WMAGAZYNIE BEST BUY, WKTÓRYM PRACUJESZ. Twój mózg błaga twoje usta, żeby się zamknęły, bo przynoszą ci wstyd.


  Ale Kim ze zrozumieniem kiwa głową. Jest pełna gracji, cierpliwa.


  –Długi dzień, co? Czy twój szef zawsze się tak zachowuje?


  Potakujesz.


  –Tak, wsumie to tak. Aprzy okazji dziękuję, że odwróciłaś jego uwagę.


  –Ależ byłam zirytowana! Jak on ztobą rozmawiał? Na serio miałam ochotę walnąć go włeb torebką, „koleś, nie bądź taki zajebiście chamski”, wiesz?


  –Doceniam to. Gdybyś nie interweniowała, pewnie dalej by na mnie krzyczał.


  –Nie byłam tak całkiem bezinteresowna, jeśli mam być szczera– mówi Kim.– Przyszłam po parę rzeczy do moich telefonów iwtedy rozpoznałam ciebie.


  Musiałaś się przesłyszeć.


  –Rozpoznałaś mnie?


  Kim kiwa głową.


  –Miałaś kanał na YouTubie, prawda?


  Mrugasz.


  –Dawno temu– przyznajesz.– Dziwię się, że ktoś onim jeszcze pamięta.


  –Byłaś świetna!– mówi zentuzjazmem Kim.– Wiesz tyle ogadżetach ihakowaniu… irozszyfrowywaniu plików?


  Mrużysz oczy.


  –Nie pamiętam, żebym nagrywała filmik orozszyfrowywaniu plików.


  –Ale mogłabyś, gdybyś chciała, prawda?


  –Może. Nie wiem– wzruszasz ramionami.


  Kim przechyla głowę iwpatruje się wciebie trochę bardziej intensywnie.


  –Naprawdę nie wiesz? Czy twierdzisz tak, bo system patriarchalny każe ci wten sposób mówić oswoich osiągnięciach?


  –Co? Co patriarchat ma ztym wspólnego?


  Kim robi wydech ikręci głową.


  –Słuchaj, przepraszam, że tak cię poganiam, ale naprawdę potrzebuję twojej pomocy. Na tym urządzeniu jest zaszyfrowany plik. Wkomentarzu pod moim ostatnim selfie był link do niego imuszę mieć pewność, że zawiera on informacje, które wydaje mi się, że zawiera. Czy jest szansa, że zerkniesz isprawdzisz, co uda ci się znaleźć?


  Wyciąga rękę, aty instynktownie zabierasz przedmiot, który ci podaje. To komórka na kartę, która wygląda, jakby była ofiarą wojny. Porysowana, posklejana taśmą.


  Kim dostrzega, że badawczo oglądasz telefon, ize smutkiem kręci głową.


  –Rząd bardzo utrudnia mi publikowanie selfie bez podawania lokalizacji. Generalnie wrzucanie zdjęć nie jest łatwe, LOL. Mam kilka starych telefonów, które modyfikujemy, ale ciężko jest utrzymywać je wdobrym stanie.


  –My?


  –Ja imoi… przyjaciele– Kim wzrusza ramionami.


  –Sama go podkręciłaś?


  –Jestem pewna, że ty zrobiłabyś to lepiej. Musiałam się nauczyć. Musiałam stać się bardziej kreatywna. Zawsze umiałam się przystosować do nowych warunków. Wydawało mi się, że nie ogarnę mediów społecznościowych, dopóki nie musiałam chronić swojej marki. Marki, która została narażona przez mężczyzn na ryzyko. Czasem to, czego nie możesz kontrolować, mobilizuje cię do dowiedzenia się, ile tak naprawdę jesteś wstanie osiągnąć.


  W tych prostych słowach dało się wyczuć wielki smutek. Była kiedyś tak znana. Była wszędzie. Ateraz cała jej egzystencja stała się nielegalna. Wktórymś momencie wydawało się, że wżyciu liczą siętylko Kardashianki, przez cały czas. Ale wszystko się zmieniło. Bez Kim ijej stałego dostępu do mediów społecznościowych wszystko się zmieniło irozpadło. Nic nie jest już interesujące.


  Ale gdy stoisz znią twarzą wtwarz, widzisz, że jej życie też jest stresujące, że przeniosła się zblasku fleszy do cienia. Kto może wiedzieć, co czuje osoba, która była królową świata, miała wszystko, czego zapragnęła, robiła wszystko ijeździła wszędzie, gdzie chciała pojechać. Ateraz musi uciekać. Zawsze wukryciu. Czytałaś informacje ospóźnionych okilka godzin nalotach na miejsca, gdzie rzekomo się ukrywała,októrych donosili anonimowi informatorzy. Jakie to uczucie? Masz ochotę zadać jej to pytanie. Chcesz wiedzieć więcej.


  –Muszę uciekać– przeprasza Kim.– Miło było cię poznać, przepraszam, że tak cię wystraszyłam. Ale naprawdę potrzebuję twojej pomocy. Dobrze? Czy mogę ci zaufać?


  NIE!– krzyczy twój mózg. Twój chłopak cię zamorduje.


  –Tak– odpowiadają twoje usta.


  Kim uśmiecha się iczujesz, jak wtwoim sercu zapala się mały płomień, inagle masz wrażenie, że zaraz wybuchniesz płaczem, alenie masz pojęcia dlaczego. Kim odwraca się do wyjścia, po czym się zatrzymuje.


  –Przykro mi, że masz taką ciężką pracę– mówi.– Nie trać nadziei, dobrze? Wiara wsiebie to coś, nad czym trzeba ciężko pracować, aoni jeszcze nam to przez cały czas utrudniają. Ale warto walczyć. Przysięgam.


  Nie jesteś pewna, oco jej dokładnie chodzi, imasz zamiar ją otym poinformować, gdy słyszysz za sobą jakiś hałas. To ochroniarz, świeci ci latarką wtwarz. Podnosisz rękę, by zasłonić oczy. Odwracasz się iwidzisz, że Kim zniknęła, awmiejscu, wktórym stała, pozostały tylko cienie.


  –Jeszcze tu jesteś?– pyta ochroniarz, idąc powoli wtwoją stronę.


  –Tak, robię porządki wmagazynie na prośbę szefa. Wiesz, jak jest!– wykrzykujesz, nieco zbyt serdecznie.


  –Jesteś sama?– pyta, zaglądając wciemność, która rozciąga się za tobą.– Wydawało mi się, że słyszę tu jakieś głosy.


  –Yhm, tak, to byłam ja. Wiesz, gadałam sama do siebie, bo czułam się tu tak znudzona isamotna.


  Jesteś beznadziejna, gdy trzeba okłamywać przedstawicieli władzy. Czy ochroniarz jest wogóle przedstawicielem władzy? Jest mężczyzną. Starszym mężczyzną. Nie sprawia wrażenia, jakby komukolwiek mógł zapewnić bezpieczeństwo. Ma latarkę idość poważnie wyglądający mundur, ale wkońcu to tylko praca ijego strój służbowy. Na pewno byłabyś wstanie przed nim uciec. No ale mimo wszystko. Trudno było kogoś takiego okłamywać.


  –Wkażdym razie skończyłam już izbieram się do domu– mówisz.


  –Znudzona isamotna, tak?– uważnie ci się przygląda ikiwa głową. Amoże tylko taksuje cię wzrokiem. Odwraca się iodchodzi, szurając nogami.


  Chwilę temu prowadziłaś spokojną iracjonalną rozmowę znajbardziej niebezpiecznym przestępcą wkraju, na którego schwytaniu najbardziej zależało rządowi. Iposzło nieźle. Było nawet zabawnie. Po czym ten stary, zmęczony ochroniarz zadał ci jedno pytanie izamknęłaś się wsobie.


  Z czym, do cholery, masz problem?


  Budzisz się nagle, spanikowana, próbujesz zaczerpnąć powietrza irzucasz się jak szalona wpościeli. Szybko uświadamiasz sobie, że nikt nie próbuje cię zabić, nikt cię nie goni, nic złego się nie dzieje, wszystko jest wporządku, próbujesz wyrównać oddech iuspokoić serce, które bije jak szalone. Takie sytuacje ostatnio zdarzają się coraz częściej. Budzisz się imasz wrażenie, że ktoś cię atakuje, ale nie masz pojęcia czemu. Jakby dwie części ciebie nie mogły się ze sobą skomunikować. Masz takie niejasne wrażenie, że twoje serce wie, że coś jest nie wporządku, atwój mózg nie jest wstanie sobie przypomnieć, na czym polega problem. Ale wszystko jest okej. Jesteś wswoim pokoju. Sama. Jest rano. Nie pamiętasz, czy twój chłopak był tu, gdy zasnęłaś wykończona, ale na pewno nie ma go tu teraz.


  Serce dalej wali jak oszalałe. Co ci się śniło? Cokolwiek to było, musiało być straszne. Pamiętasz tylko tyle, że chodziło ospotkanie zKim Kardashian.


  Zaraz.


  Na podłodze przy łóżku leży twoja torebka. Nachylasz się iwciągasz ją sobie na kolana. Jeśli nie ma wniej żadnego nielegalnego sprzętu fotograficznego, to był to tylko sen. Grzebiesz wtorebce iznajdujesz telefon, który zcałą pewnością nie należy do ciebie. Opadasz na poduszki, aszczegóły dotyczące wczorajszego wieczoru dryfują wtwojej pamięci.


  Rozpoznała cię Kim Kardashian. Iciebie właśnie poprosiła opomoc. To szaleństwo, bo chociaż lubiłaś swój kanał na YouTubie, to wkońcu bardziej przypominał długie ćwiczenie się wnienawiści do samej siebie. Naprawdę lubiłaś rozmowy oelektronice, oprogramowaniu, dark webie itak dalej. Mówienie otym iszukanie sposobów, by przybliżyć tę tematykę swoim widzom, sprawiało ci dużą frajdę. Na początku dziwnie się czułaś, nagrywając się, oglądając isłuchając siebie samej. Ale później tak się zatraciłaś wmontowaniu kolejnych odcinków, tempie, rytmie informacji, które starałaś się przekazać, że fizyczny aspekt nagrywania istres związany ztym, czy wyglądasz głupio, brzydko itak dalej, zniknęły. Bo nagrywałaś głównie dla siebie. Isprawiało ci to radość.


  No cóż, na ogół sprawiało ci to radość. Ponieważ byłaś kobietą, która mówiła wsieci oelektronice, dostawałaś mnóstwo komentarzy od facetów wstylu #ale tak naprawdę. Ludzie ciągle cię hejtowali wkażdy możliwy sposób. Mówili, że nie tylko nie masz pojęcia, oczym opowiadasz, ale też jesteś brzydka inie warto na ciebie patrzeć. Ciężko było to przetrwać. Starałaś się, jednak zczasem zaczęłaś wątpić wswój talent. Iktóregoś dnia uznałaś, że miarka się przebrała. Miałaś już dość, więc przestałaś to robić. Poświęciłaś swoje marne talenty na pracę wBest Buy. Nie było to tak kreatywne zajęcie jak nagrywanie filmów na YouTube’a, ale przynajmniej nie musiałaś już czytać komentarzy pełnych nienawiści. Choć winnym sensie niewiele się zmieniło. Ludzie nadal zakładali, że nie masz pojęcia, oczym mówisz. Twój szef przerywał ci ipodkopywał twój autorytet wobecności klientów. Albo dlatego, że jesteś kobietą, albo dlatego, że przeczytali na dany temat jeden artykuł inagle stali się ekspertami od wszystkiego.


  Obracasz telefon wdłoni isprawdzasz, co tak naprawdę zrobiła znim Kim. Konstrukcja jest niedbała: części nie pasują do siebie, wszystko jest pomazane klejem, ale też działa, jak powinno. Kim rozłożyła komórkę na części, zastąpiła niektóre elementy komponentami innych telefonów, wywierciła dziurę wobudowie iskleiła całość. Ale zastanawiasz się, jakim cudem wmontowała tam drugi aparat. Musiała jakoś zrobić na niego miejsce. Może włożyła mniejszą baterię? Iwtedy, gdy dokładniej oglądasz tył telefonu, uświadamiasz sobie, co wykombinowała. Wzięła główny aparat izamontowała go wmiejscu przedniego. Świetny, diaboliczny pomysł. Przede wszystkim dzięki temu nie musiała rezygnować zbardziej wydajnej baterii. Asamo dopasowanie telefonu do jej potrzeb było dużo łatwiejsze, bo używając tych samych części, trochę zmieniła jego funkcje. Wrezultacie uzyskała świetny aparat do robienia selfie. Ateraz główny aparat zdobrym obiektywem mógł być skierowany wyłącznie wjedną stronę. Wyłącznie! Nie dało się nim robić normalnych zdjęć. Ten telefon nie tylko był więc nielegalny, ale też zdawał się pokazywać rządowi wielki środkowy palec: nie tylko zamierzam robić selfie, WOGÓLE nie będę robić nic innego!


  Siedzisz iwpatrujesz się wurządzenie. Zmodyfikowanie go wymagało sporo pracy, osiągnięcie celu nie było łatwe. To niebezpieczna, ciężka robota. Nawet Kim rzadko ryzykuje umieszczanie swoich selfie wsieci. Usiłujesz sobie przypomnieć, ile ich było wciągu ostatniego roku, iudaje ci się doliczyć czterech albo pięciu. To prawie nic. Zwłaszcza jeśli to porównasz ztym, co było kiedyś. Ale stworzenie tej komórki do selfie było czasochłonne iwymagało dużo pracy. Zastanawiasz się, ile zdjęć nim robi wstosunku do tego, ile wrzuca do sieci. Wyobrażasz sobie, że wszystkie są zgromadzone na jakimś serwerze, niczym armia czekająca na rozkaz, gotowa ruszyć do ataku, wkażdej chwili gotowa do walki.


  Ten obraz wtwojej głowie jest tak absurdalny, że niemal wybuchasz śmiechem. Sięgasz do torby, wyciągasz zniej laptop. Przez moment wahasz się, czy naprawdę powinnaś to robić. Kim Kardashian jest przestępcą. Przestępcą, którego twój chłopak usilnie stara się dopaść. Zabiłby cię, gdyby dowiedział się, że miałaś znią kontakt, nie mówiąc już otym, że jej pomagasz.


  Ale, wsumie, czy tak naprawdę jej pomagasz? Jeszcze nie. Prawdopodobnie wogóle jej nie pomożesz. Jesteś tylko ciekawa, co kryje się wtym pliku. Chyba. Raczej itak nie będziesz wstanie nic znim zrobić. To tak naprawdę wyzwanie dla ciebie samej, nic innego. Może dotrzesz do jakichś użytecznych informacji, które mogłabyś przekazać swojemu chłopakowi– byłby zciebie taki dumny. Zrobiłabyś to? Wzasadzie to wiesz, że nie, ale wmawiasz to sobie, gdy zakładasz włosy za ucho, podłączasz telefon do laptopa istukasz wklawiaturę, przeglądając dysk wposzukiwaniu tego jednego pliku.


  Skanujesz telefon iznajdujesz folder, wktórym jest kilka zdjęć. Okazuje się, że to selfie Kim. Dziwnie się czujesz, gdy je przeglądasz. Po pierwsze dlatego, że nie powinny wogóle istnieć. Po drugie, czujesz się, jakbyś naruszała jej prywatność, oglądając zdjęcia, które zrobiła, zanim udało się jej zrobić to idealne, jakie zdecydowała się opublikować. Na każdym znich wygląda perfekcyjnie– jak ona dokonuje wyboru? Oglądasz je, starając się wychwycić różnice. Lekkie nachylenie głowy, otwarte lub zamknięte usta, wystawiony język, spojrzenie łagodne lub bardziej intensywne. Drobne wybory, które stoją za tymi detalami. Jakie znaczenie ma każdy znich? Wydaje się to głupie. Wydaje się, że to bezsensowna strata czasu. Jakim cudem ktokolwiek może znieść patrzenie na siebie przez tyle czasu? Może sprawa inaczej wygląda, gdy jest się tak ładnym jak Kim Kardashian. Ale nie musisz się martwić, że kiedykolwiek będzie ci to grozić.


  W końcu znajdujesz właściwy plik. Wygląda jak plik graficzny, ale się nie ładuje. Otwierasz go wedytorze tekstu iwidzisz, że to tylko ciąg liter inumerów, które udają plik graficzny. To może być wszystko.


  Zaczynasz szukać informacji na temat metod szyfrowania, ściągasz różne programy heurystyczne, które mogłyby ci wtym pomóc. Świat wokół ciebie znika, zostajesz tylko ty izagadka, którą trzeba rozwiązać. Podchodzisz do problemu na różne sposoby, wypróbowujesz różne pomysły. Wydaje ci się, że jesteś coraz bliżej, ale za każdym razem twoje wysiłki są daremne. Serce bije ci jak oszalałe. Świetnie się bawisz. Uwielbiałaś to kiedyś, tę kreatywność wyzwalaną przez technologię. Artystyczny proces uczenia się czegoś nowego irozwiązywania problemu.


  Siedzisz włóżku, pochylona nad laptopem, przez wiele godzin. Zapominasz otym, by wziąć prysznic, coś zjeść, zrobić wszystko to, co miałaś tego dnia wplanie. Apóźniej, wreszcie iznienacka, udaje ci się znaleźć rozwiązanie. Pomyłka przy cofaniu użycia jednej zmetod szyfrowania sprawia, że odkrywasz jakąś prawidłowość wtekście iciągniesz za nitkę, awszystko się pruje iodsłania prawdę. To miejsce, współrzędne geograficzne, idokładny czas. Nie masz pojęcia, co oznacza ta informacja ani dlaczego jest ważna, ale prawdopodobnie Kim to zrozumie.


  Opierasz się owezgłowie ijesteś tak jakby bardzo zsiebie zadowolona. Masz informacje, których potrzebuje Kim Kardashian. Poprosiła cię opomoc, aty byłaś wstanie jej tej pomocy udzielić. Jasne, nadal trzeba pamiętać, że jeśli ktokolwiek się otym dowie, trafisz do więzienia, ale itak… całkiem fajny dziś dzień. Musisz się przez chwilę zastanowić, co właściwie zamierzasz zrobić ztą informacją. Ale gdy już ruszyłaś tą ścieżką, to, szczerze mówiąc, wsumie jesteś ciekawa, dokąd ona prowadzi. Tylko czy naprawdę mogłabyś to zrobić? Zdradzić wten sposób swojego chłopaka, swój rząd, swój kraj?


  Patrzysz na zegar, uświadamiasz sobie, która godzina, ipostanawiasz odłożyć tę rozkminę na później. Kasujesz całą historię, rzucasz wszystko na podłogę, bierzesz ręcznik ibiegniesz pod prysznic. Wkrótce musisz być wpracy. Nauczka: nigdy nie czuj się szczęśliwa, bo coś zaraz ci przypomni, że nie powinnaś się tak czuć.


  Bierzesz prysznic, agdy rozczesujesz włosy, przypadkiem dostrzegasz swoje odbicie wzaparowanym lustrze. Wzdrygasz się, jakbyś zobaczyła ducha. Wycierasz lustro, żeby się sobie lepiej przyjrzeć. Stoisz włazience, patrzysz na siebie iledwo rozpoznajesz to, co widzisz. Szczerze mówiąc, ostatnio rzadko zerkasz wlustro. Jeśli to tylko możliwe, starasz się tego wogóle nie robić. Nienawidzisz swojego wyglądu, więc jaki miałoby to sens, skoro wiesz, że patrzenie na siebie tylko rujnuje twój dzień ipotwierdza to, co już itak osobie wiesz?


  Próbowałaś używać filtrów zInstagrama, które trochę pomagają, ale nie za bardzo. Nie wystarczają. Nie jesteś nawet pewna, czy używasz ich, jak trzeba. Istnieją tutoriale, kursy, które pokazują ci,jak osiągnąć lepszy rezultat za pomocą makijażu. Jak wyglądać tak, jakbyś wiedziała, co robisz. Nie wykupiłaś jeszcze dostępu do żadnego znich, ale wgłębi serca wiesz, że powinnaś.


  Dajesz sobie spokój fryzurą iwyglądem iwracasz do sypialni, gdzie od razu serce niemal wyskakuje ci zpiersi, bo–Hej! Jest tam twój chłopak itrzyma wrękach telefon, który dostałaś od Kim.


  –O, cześć?– mówisz, głośniej ipotulniej, niż zamierzałaś.


  Twój chłopak patrzy na ciebie obcym wzrokiem.


  –Musimy porozmawiać– oznajmia głosem, który nie należy do niego.


  –Okej– mówisz, siadasz na krawędzi łóżka iczekasz. Wpadłaś. Wpadłaś. Po. Uszy.


  –Skąd to masz?– pyta obojętnym tonem.


  Zdecydowanie nie chcesz odpowiadać na to pytanie, ale wiesz, że wasz związek stanął właśnie na ważnym rozdrożu.


  –Co ty tutaj robisz?– pytasz.


  –Spytałem, skąd to masz.


  –Dlaczego grzebiesz wmoich rzeczach?


  Widzisz, jak coś drży poniżej linii jego szczęki.


  –Wróciłem do domu, żeby zrobić ci niespodziankę, zobaczyłem, że bierzesz prysznic, więc chciałem tu poczekać, iwtedy zobaczyłem to– wyciąga wtwoją stronę telefon imacha ci nim przed nosem– na podłodze. Podniosłem, żeby zobaczyć, co to jest, iteraz muszę się dowiedzieć: skąd to masz?


  Czujesz wibracje wkażdej komórce swojego ciała. Oco chodzi wtej rozmowie? Co ona oznacza? Skanujesz wmyślach zdwadzieścia kłamstw, które mogłabyś mu sprzedać, ale wszystkie brzmią strasznie. Poza tym: to twój chłopak. Od kiedy go okłamujesz?


  –Zpracy– mówisz.


  –Znalazłaś go wpracy? Kiedy? Czy ktoś ci go dał wpracy? Kto?– To nie rozmowa. To przesłuchanie.


  –Wpewnym sensie. Ale nie do końca.


  –To telefon zprzednim aparatem. Takim, jakich używa się do robienia selfie! Czy ty wogóle wiesz, jak bardzo jest nielegalny? Jeśli ktoś ci go dał, muszę powiadomić moją jednostkę. Muszę ich tu natychmiast sprowadzić.


  –Ja…– zaczynasz mówić, ale nie wiesz, co robić dalej, chcesz po prostu zakończyć tę rozmowę. Chcesz, żeby wyszedł ztwojego pokoju. Chcesz przewinąć do przodu duży fragment swojego życia. Byłaś taka zadowolona zsiebie, gdy rozszyfrowałaś ten plik, ateraz czujesz się jak śmieć, jak najmniej znacząca, najgorsza osoba na tej planecie. Dlaczego nie powiesz mu po prostu, skąd dostałaś ten telefon.– Ja nic znim nie zrobiłam– mówisz, starając się brzmieć przekonująco.– To znaczy, on nie jest nawet podłączony do sieci ani nic takiego.


  –Nie wtym rzecz. Chodzi oto, że istnieje coś takiego jak prawo. Prawo, którego zobowiązałem się przestrzegać. Atymczasem dowiaduję się, że moja dziewczyna pod moim nosem…


  –Przepraszam!– mówisz.– Przepraszam, dobrze? Przyniosłam go wczoraj do domu. Dziś go oddam inigdy więcej go nie zobaczysz. Nie wiem, co sobie myślałam.


  Jak dotąd ani razu nie skłamałaś. Brawo ty.


  –Co ty sobie myślałaś?


  –Ja tylko… to ma związek zczymś, co robiłam wpracy. Znalazłam części izaczęłam się nimi bawić.


  No to koniec. To zdecydowanie nie jest prawda, aty jesteś beznadziejna.


  Twój chłopak milknie, wpatruje się wciebie, aty wreszcie napotykasz jego wzrok. Nic wnim nie ma: zero emocji, zero miłości, zero cierpliwości. To straszne. Zpewnością cię teraz nienawidzi. Dlaczego mu to robisz?


  –Ty to zrobiłaś?– pyta.


  Kiwasz głową.


  –Ty?– prosi opotwierdzenie.


  –Zaraz, nie wierzysz, że ja to zrobiłam?– podnosisz głos. Czujesz, że robisz się coraz bardziej defensywna. Okej, teoretycznie tego nie zrobiłaś inigdy by ci nie przyszło do głowy, żeby coś podobnego robić, ale czy to takie niewiarygodne iniemożliwe? Jak on może wogóle zadawać takie pytania?


  –Co się ztobą dzieje?– pyta twój chłopak.– Dlaczego mi to robisz?


  –Co ci robię? Nie wierzysz, że byłabym wstanie to zrobić? Byłam kiedyś naprawdę dobra wte klocki, wiesz? Dzięki temu się poznaliśmy.


  Twój chłopak był jednym ztych widzów od #ale tak naprawdę wkomentarzach. Nie jednym ztych wrednych, oczywiście. Nie mówił, że jesteś brzydka, nie nazywał cię dziwką ani nic wtym stylu. Sugerował jedynie, że wkwestii użyteczności modyfikacji mikrooprogramowania na swoim routerze jesteś niedoinformowana. Było to nieprzyjemne, ale owiele mniej nieprzyjemne niż komentarze, które na ogół otrzymywałaś, więc odpowiedziałaś mu inawiązaliściekontakt. Wymienialiście uwagi wsposób, który sugerował, że przynajmniej wkomunikacji ztobą sprawiał wrażenie, jakby traktował cię poważnie. Zaczęliście więc pisać do siebie maile, apotem spotkaliście się IRL, apóźniej twoje życie wyglądało tak, jak teraz wygląda.


  Twój chłopak wydaje się skonfundowany, wewnętrznie skonfliktowany isfrustrowany. Wiesz, że przyparłaś go teraz do muru.


  –Nie chodzi mi oto, że nie wierzę, że mogłaś tak zhakować ten telefon– mówi.– Chodzi tylko oto, tylko oto, że…– głos zaczyna mu się łamać, iniemal napływają mu do oczu łzy.


  O co chodzi?


  –Po co ci nagle robienie selfie?– pyta.– Czy nie podobają ci się zdjęcia, które nam robię?


  Trzęsie się, upuszcza telefon na podłogę iwpatruje wścianę. Aha. AHA. Tu chodzi ojego zranione uczucia. To co innego. To łatwo naprawić.


  –Och, kochanie– mówisz, podbiegasz do niego iobejmujesz go.– Tak mi przykro. Nie chciałam urazić twoich uczuć. Uwielbiam zdjęcia, które nam robisz. Uwielbiam pozować ci do zdjęć. Uwielbiam wszystkie nasze wspólne zdjęcia. Robisz to ŚWIETNIE. Są lepsze niż zdjęcia, które mogłabym sobie zrobić. Przysięgam, nie mam potrzeby robić sobie sama zdjęć.


  Twój chłopak ociera łzy.


  –Na każdej randce staram się zrobić nam przynajmniej jedno dobre zdjęcie– mówi cicho.


  –Tak, robisz. Iuwielbiam te zdjęcia– mówisz. Trzymasz jego twarz wdłoniach.– Tak mi przykro. Bawiłam się tylko wpracy inie spodziewałam się, że tak na to zareagujesz. Zdjęcia, które mi robisz, wzupełności mi wystarczają. Nie musisz się martwić, dobrze? Rozłożę telefon na części ioddam je zpowrotem do pracy. Nikt się nie dowie, obiecuję.


  Kiwa głową, pociąga nosem iociera łzy.


  –Wporządku? Czy znami wszystko wporządku? Tak strasznie mi przykro– pochylasz się, by pocałować go wpoliczek. Nadal na ciebie nie patrzy.


  –Muszę jechać do pracy– mówisz.– Podwieziesz mnie? Żebyśmy spędzili razem trochę czasu? Lubię, jak mnie gdzieś podwozisz– odsuwasz się iszykujesz do wyjścia. Wyjmujesz mu telefon zdłoni iczujesz na sobie jego wzrok, gdy nachylasz się, tak swobodnie, jak to tylko możliwe, by wrzucić go do plecaka.


  –Dobrze– mówi.– Oczywiście– coś się dzieje wjego głowie. Myślami jest nadal daleko stąd. Masz wrażenie, że wasza miłość jest łańcuchem, on zwisa na nim zwysokiego mostu, aty musisz ciągnąć za tę miłość, centymetr po centymetrze, na samą górę, żeby wciągnąć go na most, do rzeczywistości, do życia, do siebie. To delikatne zajęcie– wkażdej chwili ta miłość może ci się wymknąć zrąk, aon może spaść. Awtedy ty będziesz musiała wciągnąć go na górę raz jeszcze. To bardzo wyczerpujące.


  –Dokończę się ubierać ipojedziemy, okej?


  Bierzesz ubrania iodwracasz się, zatrzymując się tylko na chwilę, gdy rozmyślasz otelefonie, który leży wtwojej torebce na łóżku. Jakaś część ciebie chciałaby, żeby dało się wziąć torbę iodejść, iiść bez końca. Ale to nierealne. Nie istnieje wtobie taka część, która pozwoliłaby ci tak postąpić.


  Kilka godzin później jesteś już wpołowie zmiany ikolejny łysiejący klient wydziera się na ciebie zjakiegoś powodu. Nie zwracasz na niego szczególnej uwagi. Nadal analizujesz wcześniejszą rozmowę ze swoim chłopakiem ito, jak ona się zakończyła. Odwiózł cię do pracy, ty przeprosiłaś go jeszcze milion razy, wypytywałaś go oto, jak mu minął dzień, starając się okazać wsparcie izainteresowanie, ale na nic się to zdało. Miałaś wrażenie, że myślami jest gdzieś indziej.


  Zapytałaś, czy spotkacie się po pracy ipogadacie, aon powiedział, że pracuje nad pewnym projektem iraczej będzie zajęty. Spojrzał na ciebie, aty nie miałaś zielonego pojęcia, co siedzi wjego głowie. Ale wiedziałaś, że to twoja wina. Wiedziałaś, że powinnaś powiedzieć mu prawdę. OKim, okomórce, opliku, owszystkim. Czemu nie opowiedzieć, jak było, izacząć od nowa? Naprawdę pokazać mu, jak bardzo ci na nim zależy.


  Z drugiej jednak strony cała ta sprawa itak miała się za chwilę zakończyć, po co więc robić wokół niej takie zamieszanie? Kim zakradnie się po tym, jak skończysz zmianę, dasz jej telefon, przekażesz informacje, ona wróci do swojego życia inielegalnych selfie, aty wrócisz do swojego życia i… tego, co masz. Do tego. Do klientów, którzy na ciebie krzyczą, bo nie podoba im się ton twojego głosu.


  Stoisz ipozwalasz, by złość klienta spływała po tobie jak po kaczce. Jesteś skałą. Jego złość to strumień, który szybko cię opływa. Niszczy cię tylko na maleńką, mikroskopijną skalę. Musiałby krzyczeć na ciebie latami, żeby spowodować zauważalne zniszczenia. Przez te wszystkie lata, gdy wydzierano się na ciebie wprawdziwym życiu iwinternecie, zbudowałaś sobie gruby, twardy pancerz. Nie możesz istnieć zarówno wmaterialnym, jak ielektronicznym wymiarze, nie będąc naczyniem, do którego ludzie mogą przelać swoją złość.


  „Tak, dobrze”, mówisz zagniewanemu człowiekowi, który nie zaczerpnął powietrza od bardzo długiego czasu. Kiwasz głową. Ośmielasz go, okazujesz mu współczucie, którego nie czujesz, iudajesz, że słuchasz, choć tego nie robisz.


  Przecież to nie będzie trwać wiecznie. Jasne, klient sobie pokrzyczy, później straci przecież zainteresowanie, zakończy dyskusję ipostanowi powściekać się na kogoś innego. Taką masz nadzieję. Choć wniektóre dni męska złość zdaje się nie mieć końca. No ito, twoja praca wBest Buy. Coś się wkońcu wydarzy. Może znajdziesz inną pracę. Albo poślubisz swojego chłopaka iskupisz się na nim, na domu, na dzieciach. Uchroniłoby cię to przed tą pracą. Wsumie to całkiem przyzwoity plan ucieczki. Czyż nie? Czy taki masz plan na życie? Pracować wBest Buy, dopóki nie wyjdziesz zamąż inie zajdziesz wciążę? Czemu to wszystko wydaje się takie nieuniknione? Nie powinno takie być, prawda? Powinno się mieć wrażenie, że masz jednak jakiś wybór. Ale może tym właśnie jest miłość: niedostrzeganiem innych możliwości. Myśleniem, że wżyciu można iść tylko jedną drogą.


  A teraz klient chce rozmawiać ztwoim przełożonym. Świetnie.


  –Dobrze, już pójdę po mojego przełożonego. Proszę tu zaczekać– mówisz iodchodzisz.


  Powoli obchodzisz sklep, nie szukając specjalnie kierownika, ale też go nie unikając. Nic ci nie pomoże: ten człowiek zawsze będzie na ciebie wściekły, jego złość będzie zawsze skierowana wtwoją stronę inie mogłaś nic zrobić, by temu zapobiec, mogłaś się jedynie nie urodzić. Na zewnątrz jest już ciemno, więc wkońcu sklep się zamknie, arozzłoszczony klient będzie musiał wyjść. Choć ludzi jest dziś więcej niż zwykle otej porze. Mnóstwo mężczyzn kręci się po sklepie bez celu, oglądając gry wideo, tonery czy nawigacje. Zerkają na jedno, na drugie, apóźniej na coś innego. Ale przynajmniej żaden znich nie sprawia wrażenia, jakby miał ochotę na ciebie na krzyczeć. Drobna przysługa.


  Postanawiasz pójść do magazynu itam przeczekać aż do momentu, gdy rozgniewany klient odpuści. Gdy wychodzisz ze sklepu iskręcasz wkorytarz prowadzący do magazynu, ktoś idzie za tobą wtak niewielkiej odległości, że czujesz się niekomfortowo. Skręcasz istarasz się oddalić, ale ten ktoś praktycznie na tobiewisi. Jest ubrany na czarno, na głowie ma kaptur, atwarz ukrywa za apaszką.


  –Yhm, przepraszam, ale tutaj wstęp mają tylko pracownicy– mówisz. Ten ktoś zdejmuje kaptur, ściąga apaszkę iwidzisz szalenie konspiracyjny uśmiech Kim Kardashian.


  –Kim!– prawie wykrzykujesz jej imię, aona zakrywa ci usta dłonią wrękawiczkach. Dziwnie cieszy cię jej widok. Idzie tuż za tobą, trzymając rękę na twoich plecach, iprowadzi cię tam, gdzie chce, byś poszła. Robi to łagodnie, zczułością, bez agresji.


  Zatrzymuje cię za biurem, wmiejscu, którego nie widać ze sklepu.


  –Kim! Co ty, do cholery, tutaj robisz?– pytasz.– Myślałam, że będziesz później.


  –Ciężko jest zakraść się tu po godzinach, apoprzednim razem prawie nakrył nas ochroniarz. Lubię zmieniać swój plan dnia istaram się nie robić tego samego przez dwa dni zrzędu. No itrochę gonią mnie terminy, więc pomyślałam, że spróbuję złapać cię wcześniej. Ale teraz trochę żałuję swojej decyzji– czy otak późnej porze zawsze jest tu tak dużo ludzi?


  Marszczysz brwi.


  –Nie! To dziwne. Jest zdecydowanie tłoczniej niż zazwyczaj.


  Kim odwraca wzrok icoś analizuje. Wpatrujesz się wnią, bo to przecież Kim Kardashian. Po raz pierwszy od rana czujesz się szczęśliwa, trochę nawet odprężona, co jest dziwne ibez sensu, no chyba że chodzi oto, że ta słynna, niebezpieczna celebrytka odwiedziła cię wmiejscu pracy dwa razy wciągu dwóch dni. Imaszwrażenie, że jest wtym coś magicznego? Atak przy okazji, Kim wspaniale pachnie.


  –Czy miałaś okazję spojrzeć na ten plik?– pyta.


  –Tak– kiwasz głową.– Zcałą pewnością był zaszyfrowany. Zawierał informacje omiejscu iczasie. Odszyfrowanie go nie było zbyt trudne. Za to sam fakt, że miałam przy sobie ten telefon, okazał się problemem.


  Kim waha się przez moment, po czym uśmiecha się zminą, która zdaje się mówić, że wie wszystko.


  –Dlaczego? Miałaś ochotę zrobić sobie zdjęcie?


  –Nie, niezupełnie. Chodzi oto, że mój chłopak mnie przyłapał iwywiązała się ztego cała afera.


  Kim uśmiecha się ze współczuciem.


  –Tak mi przykro. Faceci są beznadziejni. Na niczym się nie znają.


  –Mój trochę się zna. Jest wjednostce specjalnej.


  Radość iświatło znikają ztwarzy Kim, atobie troszkę pęka serce.


  –Zaraz, poczekaj. Chodzi otę jednostkę specjalną, która mnie ściga?


  Kiwasz głową.


  Oczy Kim błyszczą jak światło odbijające się wnożach, gdy odwraca się ipatrzy na sklep. Coś ją martwi.


  –Mówiłaś, że normalnie otak późnej porze wsklepie nie ma tak wielu klientów.


  –Nie ma. Dlaczego pytasz? Czy to ważne?


  –Anormalnie wtych godzinach ilu średnio macie klientów?


  –Nie wiem. Trzech? Czterech?


  –Naliczyłam piętnastu mężczyzn. Zgadza się mniej więcej ztwoimi obliczeniami?


  Uświadamiasz sobie, że wsklepie jest niepokojąco cicho. Zwykle nawet tutaj dochodzą odgłosy pikania, kasowania, krzyków, szmery ludzi starających się zaspokoić swój smutek wybujałą konsumpcją. Ale teraz nie słychać nic. Jest po prostu cicho.


  –Yhm. Nie liczyłam klientów. Staram się onich nie myśleć, jeśli nie jest to konieczne.


  –Nie znoszą tego– mamrocze Kim. Zdejmuje swoją dużą kurtkę, odkrywając obcisły czarny kombinezon. Wygląda, jakby został odlany, by idealnie pomieścić jej ciężko wypracowane krągłe kształty.


  –Mamy problem– mówi, wyciąga komórkę iprzesuwa coś na wyświetlaczu. Nagle staje się zasadnicza, skupiona.– Masz jeszcze ten telefon, który ci dałam?


  –Tak, wtorebce– potwierdzasz.– Co masz na myśli, mówiąc, że mamy problem?


  –Agdzie jest torebka?


  –Tam, wmojej szafce.


  –Okej, zabierzmy ją. Nie zwracaj na siebie uwagi– mówi Kim ipopędza cię korytarzem.


  Nagle czujesz się dziwnie inie masz pojęcia, jak bardzo powinnaś się stresować wporównaniu ztym, jak bardzo stresuje się Kim. Idziecie razem do szafek, między sklepem amagazynem, ale stoi tam jakiś mężczyzna, klient wstrefie dostępnej tylko dla pracowników. To jeden ztych gości, którzy oglądali wcześniej wsklepie towary. Gdy tylko dostrzega ciebie iKim, ucieka, praktycznie wyskakując ze sklepu.


  –Cholerka, pospiesz się– szepcze Kim.


  Miotasz się przy wpisywaniu szyfru, zupełnie nie jesteś pewna, co się dzieje iczy możesz zadawać pytania, dlaczego powinnaś być cicho iczemu ten klient tak dziwnie się zachowywał. Słyszysz głosy iszepty dobiegające ze sklepu, apóźniej czyjeś kroki wciężkich butach. Ktoś biegnie ijest coraz bliżej was.


  Otwierasz szafkę, bierzesz torbę inagle na twarzy masz czerwone światło, aczerwony punkt lasera pada na pierś Kim, która krzyczy: PADNIJ! irzuca się na ziemię, gdy zostają wystrzelone pierwsze pociski, które przebijają się przez szafki irykoszetem odbijają się od metalowych półek.


  Nie podnosisz się, tylko idziesz wślady Kim iczołgasz się wstronę magazynu.


  –Zgaduję, że to twój chłopak– mówi Kim, podnosząc się.


  –Nie, to nie jest mój chłopak– odpowiadasz.


  Słyszycie głos, zniekształcony przez megafon, który oznajmia:


  –KIM KARDASHIAN, OTOCZYLIŚMY CIĘ.


  –Omój Boże, to jest mój chłopak– stwierdzasz.


  Kim wykonuje wymowny gest, który oznacza: ANIE MÓWIŁAM.


  –ODŁÓŻ TELEFON IWYJDŹ ZRĘKAMI DO GÓRY– nakazuje twój chłopak przez megafon.


  Kim kręci głową, przesuwa coś wtelefonie ipodnosi go do ucha.


  –Widzisz? Oczym on mówi? Odłóż telefon? To nie broń. To oni mają broń. Co według nich zamierzam zrobić? Chodźmy.


  Podążasz za Kim między regałami wstronę końca magazynu.


  –West side, za trzy minuty, jeden pasażer– mówi Kim do telefonu irozłącza się. Zatrzymuje się na tyłach pomieszczenia. Patrzy na plan centrum handlowego wswoim telefonie.– Tylne drzwi prowadzą do rozładowni, prawda?


  Kiwasz głową.


  –Pewnie już je zablokowali. Uciekniemy przez pasaż gastronomiczny. Chodźmy.


  –Zaraz.– Nie ruszasz się.– Co się dzieje? Czemu do nas strzelają?


  –Bo powiedziałaś swojemu chłopakowi, że tu będę.


  –Ale nic takiego nie powiedziałam! Wogóle nie wspomniałam nic na twój temat. Powiedziałam mu, że sama zrobiłam ten telefon. Przysięgam, że nic otobie nie mówiłam.


  Kim sprawia wrażenie załamanej.


  –No cóż, tym gorzej. To oznacza, że twój chłopak wogóle nie ma do ciebie zaufania. Chodź, zabiorę cię ze sobą. Idziemy.


  –Porywasz mnie?


  –Co?– Kim patrzy na ciebie jak na totalną wariatkę.– Nie porywam cię, ratuję ci tyłek.


  –Ale mój chłopak– oglądasz się za siebie, zerkając wkierunku sklepu.


  –Twój chłopak to śmieć, który do ciebie strzela, więc przykro mi, ale musisz iść ze mną. CHODŹMY!– Kim łapie cię za ramię iciągnie za sobą, oddalając się od rozładowni.– Trzymaj się tuż za mną– mówi, aty jesteś zbyt zszokowana, by się temu sprzeciwiać.


  Otwiera boczne drzwi iskacze przez korytarz, ciągnąc cię za sobą. Wychodzicie przez przejście znapisem TYLKO DLA PERSONELU. Znajdujecie się wkuchni Taco Bell. Wszędzie są blaty ze stali nierdzewnej, piekarniki, słodki, aromatyczny zapach wypełnia powietrze wniemal męczący sposób, akilkoro niesamowicie zdziwionych nastolatków wpatruje się wciebie iKim. Na twarzy Kim maluje się cierpienie, gdy idzie dalej przed siebie.


  –Ochhh! Uwielbiam Taco Bell! Szkoda, że nie mamy czasu, żeby coś zjeść– umieram zgłodu! Cool Ranch Doritos Locos Tacossss!– wykrzykuje ze smutkiem wgłosie, sięgając do tacy ztortillami do tacos, jak gdyby ktoś siłą odciągał ją od tego, co kocha najbardziej na świecie.


  Kim przeskakuje przez ladę, aty podążasz jej śladem, mijacie pasaż gastronomiczny, wychodzicie na zewnątrz, biegniecie przez dziedziniec zfontanną podświetloną kolorowymi reflektorami iskręcacie wboczną uliczkę. Czeka tam na was czarny range rover, Kim otwiera drzwi ztyłu, wpycha cię do środka, sama wskakuje do auta iwrzeszczy „RUSZAJ!”. Samochód natychmiast rusza zpiskiem ipaląc gumy, omija chodnikiem najeżdżające auta izatapia się wnoc.


  Rzuca tobą na tylnym siedzeniu, gdy SUV szybko przecina dwa pasy, zostawiając za sobą pisk hamulców itrąbienie klaksonu iwostatniej chwili zjeżdża zgłównej drogi. Samochód ostro skręca na bezkolizyjnej rampie, aż lądujesz na drzwiach. Gdy jesteście już na autostradzie, kierowca wciska gaz do dechy iauto pędzi zzawrotną szybkością.


  –Czy ktoś nas śledzi?– pyta Kim kierowcę.


  –Zgubiliśmy ich– odpowiada damski głos.


  –Masz telefon?– chce wiedzieć Kim iciągnie za twoją torbę.


  –Tak, tu jest.– Zaczynasz ściągać ją zramienia iuświadamiasz sobie, że gdy wpanice uciekałaś przed śmiercią, aSUV ruszał, zapięłaś pasy przed zdjęciem torebki. Co oznacza, że nie jesteś teraz wstanie jej zdjąć. Ogarnia cię jeszcze większa panika.


  –Spokojnie, ja się tym…– zaczyna Kim.


  –Poradzę sobie! Dam sobie radę– zapewniasz, awtwoim głosie da się wyczuć więcej złości izmartwienia, niżbyś chciała. Przestajeszsię szamotać, spokojnie odpinasz pasy izsuwasz je, uwalniając rączki torebki, którą podajesz Kim. Zapinasz pasy. Trzęsą ci się ręce.


  –Dzięki– mówi Kim, uważnie ci się przyglądając.


  To upokarzające. Siedzisz waucie tuż za Kim Kardashian izachowujesz się jak idiotka, która nigdy wcześniej nie jechała samochodem. Kim grzebie wtwojej torbie, wyciągając zniej przypadkowe, mało istotne rzeczy. Kabel do laptopa. Portfel. Zapełnioną do połowy butelkę wody mineralnej. Paczkę żelków, októrej już zdążyłaś zapomnieć. Czasopismo zartykułem, który chciałaś przeczytać, o„dziesięciu rzeczach, które zniechęcają facetów”.


  –Hmm, czy mogę wyrzucić wszystko, czy…?– zastanawia się głośno Kim.


  –Daj, pomogę– mówisz isięgasz do torebki, która spoczywa na kolanach Kim. Znajdujesz wewnętrzną siatkową kieszonkę, do której schowałaś telefon, wyjmujesz go ipodajesz Kim.


  –Dzięki– mówi idelikatnie bierze go wdłonie.– Cieszę się, że go odzyskałam. Teraz nie jest już tak łatwo otelefon jak kiedyś. Muszę oniego dbać.


  Nie wiesz, co na to odpowiedzieć. Ani co odpowiedzieć na całą resztę. Nie masz pojęcia, co się teraz dzieje wtwojej głowie. Panuje wniej jakiś bałagan uczuć, emocji, rzeczy, których nie rozumiesz. Szczerze mówiąc, nie możesz nawet oddychać. Czujesz się, jakby coś ciężkiego siedziało na twojej klatce piersiowej.


  No tak, masz atak paniki.


  –Hej, hej– mówi Kim. Odpina pasy isiada obok ciebie. Łagodnym, ale stanowczym ruchem kładzie ci dłoń na plecach.– Oddychaj powoli. Zamknij oczy. Wszystko wporządku. Nie umierasz, przysięgam.– Zamykasz oczy, oddychasz iskupiasz się na jej dotyku ijej głosie. Wiesz, że jest prawdziwa. Pomaga ci to poczuć, że nie jesteś kompletnie odcięta od rzeczywistości.


  –To było niezłe przeżycie– mówi.– Przepraszam. Jestem do tego przyzwyczajona, ale dla ciebie to pewnie było coś strasznego.


  Kiwasz głową iodwracasz się wstronę okna. Wyjeżdżacie zmiasta. Staje się ono zbitką żółtych świateł oddalających się wciemności.


  –Dokąd jedziemy?– pytasz.


  –Wbezpieczne miejsce– mówi Kim.


  –Wysadzicie mnie gdzieś? Na dworcu czy coś? Nie mam nic przeciwko. Nie jestem pewna, czy wystarczy mi na bilet, ale coś wymyślę. Poradzę sobie. Przysięgam– kiwasz głową, próbując uspokoić Kim. Dlaczego ją uspokajasz? Dlaczego płaczesz? Dlaczego masz wrażenie, że to coś wtwojej klatce piersiowej zaraz utoruje sobie pazurami drogę na zewnątrz?


  Kim gładzi cię po plecach.


  –No więc tak. Twój chłopak domyślił się już, że mnie znasz. Co oznacza, że: (a) nie jest już twoim chłopakiem i(b) nie bardzo możesz wrócić do domu. Azpozytywnych rzeczy: (c) zpewnością wpracy się jutro ciebie nie spodziewają. Przy nas jesteś bezpieczniejsza.


  –Muszę wrócić– mówisz.– Muszę się wytłumaczyć.


  –Ale co chcesz tłumaczyć? Jednostka specjalna, którą dowodzi twój chłopak, strzelała do ciebie. To oni powinni się tłumaczyć. Bardzo mi przykro, że cię wto wciągnęłam, ale szczerze mówiąc, itak już trochę wtym tkwiłaś, choć być może nie zdawałaś sobie sprawy.


  Przypominasz sobie wmyślach wszystko, co wydarzyło się wcentrum handlowym. Czy twój chłopak wiedział, że jesteś zKim? Wiedział, że dziś pracujesz, ale cała reszta była zbiegiem okoliczności, prawda? Nie obwiniałby cię. Wszystko byłoby wporządku. Był twoim chłopakiem. Starał się tylko postąpić właściwie. Aco ty zrobiłaś? Jak mu się odwdzięczyłaś? Zadałaś się zkryminalistami.


  Po zapadnięciu zmroku range rover zjeżdża zautostrady imija jakieś miasteczko. Ospałe błękitne światła ekranów telewizyjnych błyszczą woknach domów stojących zdala od ulicy, zdala od siebie. Mijacie miasteczko, akrajobraz za wami zmienia się wpola ilasy. Wtedy auto skręca wszutrową drogę, której zpewnością nie znalazłabyś samodzielnie, nawet za pomocą Google Maps.


  –Zmieniamy tylko samochody– mówi Kim.– Apóźniej pojedziemy do domu.


  –Jedziemy do ciebie do domu?– pytasz.


  –Nie, do innego domu.– Kim kręci głową.– Nie mogę ryzykować, zostając zbyt długo wtym samym miejscu.


  Samochód zatrzymuje się. Kim otwiera drzwi, aty wysiadasz po drugiej stronie. Szofer też jest już na zewnątrz, agdy wychodzisz, obchodzi samochód, otwiera bagażnik iwyciąga czerwony plastikowy kanister, po czymoblewa jego zawartością całe auto.


  Obserwujesz ją. Jest wysoka iszczupła. Ma niemal tak ciemne włosy jak Kim, ale jej cera jest jaśniejsza, wblasku księżyca wydaje się niemal przezroczysta. Dziewczyna ma na sobie czarne kozaki, skórzane spodnie imarynarkę. Wkażdym jej ruchu widać grację. Jest jak tancerka. Ciężko oderwać od niej wzrok.


  Kim podchodzi istaje obok ciebie, podając ci torebkę.


  –Nie zapomnij oniej– mówi.


  –Dzięki– odpowiadasz wmomencie, gdy kierowca zapala zapałkę iwjej blasku po raz pierwszy widzisz jej twarz.– OMÓJ BOŻE– krzyczysz, gdy dziewczyna rzuca zapałkę iSUV staje wpłomieniach.– To Kendall Jenner– oznajmiasz Kim.


  Kim podekscytowana kiwa głową, jakby chciała powiedzieć: Dobra robota! Fajnie, że się domyśliłaś!


  –Twoja siostra– komentujesz idiotycznie.


  Kim uprzejmie potakuje, apóźniej mówi:


  –Chodź.– Ciągnie cię za sobą.


  Kendall jest już wdość dużej odległości od płonącego samochodu, ajej długie nogi prowadzą ją płytkim rowem do czegoś, co wnocy wygląda jak dziwna brązowa górka. Ściąga pokrowiec iodsłania mały samochód. To honda fit.


  W blasku płomieni widzisz, że górna warga Kim lekko się wykrzywia. Kendall też to dostrzega.


  –Kim, nie możemy się za bardzo wyróżniać na przedmieściach.


  –Nic nie powiedziałam!– protestuje Kim.


  Kendall spogląda wdół na Kim, po czym otwiera drzwi isiada za kierownicą. Kim zajmuje miejsce obok niej, aty siadasz za nią. Kendall odpala silnik ipowoli jedzie wkierunku głównej drogi.


  Kim już grzebie przy radiu.


  –Nie ma kabla aux, nie ma nawet łącza satelitarnego– mamrocze pod nosem.


  –KIM!– warczy Kendall. To bardzo stanowcze ostrzeżenie.


  –Nie narzekam! Po prostu stwierdzam fakt!– oznajmia Kim irozsiada się wygodnie.


  Jedziecie przez chwilę wciszy.


  –No to mam pytanie– mówisz, gdy nadchodzi odpowiedni moment. Kim odwraca się izachęcająco kiwa głową.– Kendall żyje?


  Kim mruży oczy ispogląda podejrzliwie na Kendall, po czym wyciąga dłoń imocno stuka ją wramię.


  –Żyjesz?– uśmiecha się diabolicznie. Wie, że wkurza nie tylko siostrę, ale wszystkich siedzących waucie.


  Kendall unosi podbródek iodnajduje twój wzrok wtylnym lusterku.


  –Sfałszowanie mojej śmierci dało nam trochę wolności, więcej swobody do realizacji naszego planu. Nie martw się, nie pozostanę już długo martwa. Itak naprawdę wkrótce będę jeszcze bardziej znana ijeszcze popularniejsza niż wcześniej. To coś jak drugi akt. Powrót zzaświatów jest owiele mocniejszy niż pobyt wszpitalu zpowodu wyczerpania. Prawdopodobnie będę bardziej znana niż cudowna Kim Kardashian.


  –Gdyby tak się stało, naprawdę bym cię zabiła– mówi Kim. Znów próbuje stuknąć ją wramię, ale Kendall uderza ją dłonią inastępuje między nimi krótka wymiana ciosów, po czym znów zapada cisza.


  Nurtuje cię milion pytań, ale nie masz pojęcia, od którego zacząć.


  –Dokąd jedziemy?– chcesz wiedzieć.


  Kim odwraca się do ciebie iunosi brwi.


  –No cóż, Łamaczko Szyfrów, ty nam to musisz powiedzieć.


  Budzisz się rano wypoczęta ispokojna. Śpisz wpojedynczym łóżku, wpokoju, wktórym nie ma żadnych innych mebli. Zasłony są zaciągnięte, ale po świetle rozpoznajesz, że jest już późny ranek.


  Nie słyszysz żadnych odgłosów ina chwilę wpadasz wpanikę, że zostawiono cię tu samą. Że Kim iKendall porzuciły cię wjakimś przypadkowym domu na pustkowiu. Uświadomiły sobie, że jesteś głupia, nudna ibezużyteczna, więc pozostawiły cię samą sobie, na zawsze. Ale wtedy słyszysz głosy ijakieś hałasy dobiegające zkuchni, Kendall, która zjakiegoś powodu wrzeszczy na Kim. Uspokajasz się.


  Odchylasz kołdrę iwidzisz, że nadal jesteś wstroju służbowym. Ohyda. Nie chcesz nawet wiedzieć, wjakim stanie są twojewłosy. Cicho wychodzisz zpokoju iidziesz korytarzem wstronę kuchni. Wyczuwasz jakiś ciężki, nieprzyjemny zapach. Czy to proch? Czy ludzie wogóle nadal używają prochu? To metaliczna woń spalenizny.


  Wchodzisz do kuchni zaneksem jadalnym iwidzisz Kendall iKim, które pochylają się nad laptopem. Obserwujesz je przez chwilę. Dziwnie jest oglądać je razem, gdy są po prostu sobą. Patrzą na coś na monitorze, nie słyszysz, oczym rozmawiają, ale wich wymianie zdań jest pewien wdzięk. Swoboda. Kendall coś mówi, aKim pokazuje palcem coś na ekranie, awtedy Kim zaczyna mówić, aKendall już stuka wklawiaturę, otwiera następną stronę iKim mówi oczymś innym.


  Kim podnosi wzrok ispogląda na ciebie.


  –Cześć, dzień dobry– wita cię zuśmiechem.


  –Wszystko gra?– pytasz.– Wydawało mi się, że czuję spaleniznę.


  –NO DOBRZE, PRZYZNAJĘ SIĘ. NIE JESTEM NAJLEPSZĄ KUCHARKĄ!– wykrzykuje Kim wudawanej złości.


  Ups. Nie wpadłaś na to, że zapach, który poczułaś, ma coś wspólnego zjedzeniem.


  –Wybacz!– mówisz.


  Kendall macha ręką, pokazując, że nie powinnaś się przejmować.


  –Kim ma inne talenty. Na przykład do jedzenia.


  –Słyszałam!– mówi Kim.– Iwpełni się ztobą zgadzam.


  Kendall pokazuje, żebyś usiadła na stołku przy barze, ikładzie przed tobą talerz zczymś, co trochę przypomina śniadanie.


  –Może zeskrobiesz to, co się przypaliło?– proponuje.


  –Czyli chyba wszystko?– pytasz.


  Kendall się uśmiecha.


  –Patrzymy znów na ten plik– mówi Kim.– Czy możesz nam pokazać, co udało ci się odkryć?


  Kiwasz głową iodsuwasz od siebie domniemane śniadanie. Nachylasz się nad komputerem, Kim się odsuwa, jednak trzyma się na tyle blisko, by być tuż obok, ale nie wchodzić ci wdrogę. Czujesz, jak włosami lekko muska twoją skórę. Co nie pozwala ci się skupić.


  Robisz dziewczynom szybki kurs, pokazując, co po kolei zrobiłaś, by odszyfrować ten plik.


  –Widzicie? Zawiera czas idokładną lokalizację. Agdy wstukamy te dane do Google Maps…– milkniesz, czekając na wynik wyszukiwania. Pojawia się mapka, apinezka pokazuje szpital psychiatryczny.


  –To tylko kilka godzin drogi stąd– stwierdza Kendall.


  Kim kiwa głową.


  –Aczas podany wzaszyfrowanym pliku to…


  –Jutro wieczór– uzupełnia Kendall.


  –Wow– mówi Kim iwymienia spojrzenia zsiostrą.– No dobrze, czyli to wszystko dzieje się naprawdę.


  –Co się dzieje naprawdę?– pytasz.– Dlaczego dane wskazują na szpital zamknięty? Co ma się jutro wydarzyć?


  –Jutro Kylie ucieknie zwięzienia.


  –Yhm– mówisz. Nasuwają ci się pytania ztym związane. Ale Kendall nie pozwala ci zacząć ich werbalizować.


  –Hej, askoro otym mowa– zwraca się do ciebie.– Wydaje misię, że wśród tych rzeczy, które przywiozłyśmy dla Kylie, znajdzie sięcoś, co będzie dobre na ciebie. No, chyba że chcesz manifestować swoje fanatyczne przywiązanie do marki Best Buy. Zastanawiam się od jakiegoś czasu, czy nie zainwestować wnową kuchenkę mikrofalową, może mogłabyś mi wtym pomóc.


  –Ygh, no, nie– mówisz, przerażona tym, jak wyglądasz.– Poproszę onowe ubrania.


  Kendall kiwa głową ze zrozumieniem iudaje się wkierunku sypialni.


  Kim nadal pochyla się nad komputerem iklika.


  –Oooo!– woła rozczarowana.– Nie zrobiłaś żadnych selfie, gdy miałaś usiebie ten telefon. Spodziewałam się, że przynajmniej go wypróbujesz. Wogóle cię to nie kusiło?


  –Nie, nie wiem. Wogóle otym nie myślałam.


  Kim wzrusza ramionami.


  –Jesteś taka piękna. Gdybym wyglądała tak jak ty, non stop robiłabym sobie zdjęcia.


  –Yhm, ale ty robisz sobie przez cały czas zdjęcia– zauważa Kendall, wpływając do kuchni znaręczem ubrań. Rozkłada je na oparciu krzesła, żebyś mogła się im przyjrzeć.


  –Daj spokój, Kendall– mówi Kim, po czym odwraca się wtwoją stronę.– Selfie są bardzo ważne. Ateraz masz łatwy dostęp do aparatów fotograficznych.– Odłącza telefon ipodaje ci go.– Powinnaś zrobić selfie!


  Czujesz, że oblewasz się rumieńcem. Masz na sobie swój śmierdzący iobleśny mundurek pracownika sieciówki istoisz obok dwóch najpiękniejszych kobiet wszech czasów. Nie masz zamiaru się ośmieszyć, próbując zrobić przy nich selfie.


  –Yhmmm, prędzej umrę– mówisz.


  –CO?– mówi Kim.– Daj spokój!


  –No bo przecież… nie powinnam? Są zabronione?– stwierdzasz, iumierasz ze wstydu, bo te słowa brzmią strasznie głupio, gdy wypływają ztwoich ust.


  –Selfie nie są zabronione– zaprzecza Kim. Bardzo poważnie. Zwielką cierpliwością wgłosie.


  –Tak, są. Nie pamiętasz, że mój chłopak ijego jednostka specjalna do nas strzelali? Są bardzo nielegalne.


  –Wcale nie– upiera się Kim, kręcąc głową.– Spójrz. Weź ten telefon. Idź do łazienki izrób selfie. Nie będziemy ci się przyglądać, nie będziemy oglądać zdjęcia. Po prostu to zrób. Zrób sobie jedno zdjęcie.


  –Nie mogę– mówisz.


  Kim kiwa głową ze zrozumieniem.


  –No właśnie. Ale dlaczego? Podziel się tym, co wtej chwili czujesz.


  Zarówno Kim, jak iKendall przyglądają ci się, aty masz wrażenie, że umrzesz pod ich badawczym spojrzeniem.


  –Zażenowanie?– mówisz.– Wyglądałabym głupio. Zdjęcie przypomniałoby mi, jaka jestem brzydka.


  –Oni chcą, żebyś właśnie tak się czuła– przekonuje Kendall.


  –Nigdy nie chodziło oselfie– zapewnia Kim.– Selfie nie są zabronione. To twoja pewność siebie jest– Kim podchodzi do ciebie ikładzie ręce na twoich ramionach. Delikatnie, ale stanowczo. Patrzy ci woczy.– Nie ma nic złego wpatrzeniu na siebie. Nie ma nic złego wmyśleniu, że jest się pięknym. Nie ma nic złego wmyśleniu, że ma się wady, musisz tylko pamiętać, że te wady stanowią część ciebie. Nie ma nic złego wbudowaniu własnych, niezależnych odczuć na temat swojego wyglądu. Inie ma nic złego, co więcej, jest to właściwe iważne, by dobrze się czuć ze sobą.


  –Próbowali nas upokorzyć, bo robiłyśmy sobie zdjęcia– żali się Kendall.– Próbowali nam wmówić, że jesteśmy wbłędzie, gdymamy onas samych dobre zdanie. Agdy nie mogli nas powstrzymać, gdy nie mogli zmienić tego, co myślimy oswoich ciałach, swoim wyglądzie, onas samych, zdelegalizowali selfie. Żeby mogli próbować trzymać nas wryzach.


  –Nie chcą, żebyśmy wiedziały, jakie jesteśmy silne iniesamowite– mówi Kim.– Wiedzą, do czego jesteśmy zdolne, ito ich przeraża. Mogą uchwalić ustawę, która każe nam nienawidzić siebie, ale nie mogą zapobiec temu, że umiemy siebie same pokochać. Ale jeśli nie jesteś gotowa, to nic nie szkodzi. Nie zamierzam cię zmuszać do czegoś, na co nie masz ochoty. Poza przebraniem się. Nie obraź się, ale… bez przesady.


  Kim bierze zoparcia krzesła bluzkę iprzykłada ją do twojego ciała. Marszczy nos iwybiera inną.


  –Hmm!– Kiwa głową, spogląda na Kendall iszuka uniej potwierdzenia, ata akceptuje wybór ichyba jest pod wrażeniem.


  Bierzesz ubrania do łazienki irozbierasz się. Myjesz się izakładasz nowe ciuchy, które wybrały dla ciebie Kendall iKim. To tylko dżinsy ikoszulka, ale pasują na ciebie ibyć może jest tak, że jedynie odczuwasz ulgę na myśl otym, że już nigdy nie założysz służbowego mundurka, ale czujesz się wspaniale. Widzisz swoje odbicie wlustrze inie wzdragasz się na ten widok. Stoisz tam, wpatrujesz się wsiebie inie odwracasz natychmiast wzroku. Wyrzucasz służbowe ciuchy do kosza, zabierasz zsypialni torbę iidziesz do salonu. Nagle słyszysz wpowietrzu warkot helikoptera. Jest tuż nad tobą, bardzo blisko, ajego silnik głośno turkocze.


  –Co się dzieje?– Biegniesz do salonu.


  Kim stoi obok okna, ostrożnie spogląda wgórę. Kendall wpośpiechu pakuje laptop wkuchni.


  Kim odwraca się wtwoją stronę.


  –Twój chłopak przypiera mnie do pieprzonego muru.


  –On tu jest?


  –No cóż, na pewno są tu jego kumple. Pewnie włożył ci pluskwę do torby– mówi Kim izdejmuje ci ją zramion.– Kendall?– woła, ata natychmiast rzuca wjej stronę jakieś urządzenie, które Kim złatwością łapie. Za jego pomocą skanuje twoją torbę. Urządzenie piszczy przy jednej zkieszeni, Kim sięga do jej wnętrza, znajduje mały metalowy przedmiot izgniata go swoimi kozakami od Balmaina.


  –Co teraz robimy?– pytasz.


  –Uciekamy– odpowiada Kim.


  –Ityle? Czy nie powinnam, no nie wiem… porozmawiać zmoim chłopakiem?


  –Rozmawiać znim? Oczym?


  –Nie wiem… Jest moim chłopakiem. Nie powinnam próbować mu przemówić do rozsądku albo coś wtym stylu?


  –Twój chłopak pracuje dla ludzi, którzy zdelegalizowali selfie, aty chcesz przemawiać mu do rozsądku? Coś ci powiem: uciekajmy teraz, ato może być twoje wyjście awaryjne na później. Kendall, jesteśmy gotowe?


  –Gotowe– odpowiada. Przewraca kopnięciem stół kuchenny, odsuwa mały dywanik ipodnosi ukrytą wpodłodze dźwignię, która uruchamia zapadnię. Wśrodku jest drabina prowadząca do tunelu pod domem. Kendall zakłada na ramię torbę zlaptopem, schodzi po drabinie iznika.


  –Chodźmy.– Kim prowadzi cię wtym samym kierunku.– Trzymajmy się planu.


  –Jest jakiś plan?– pytasz, pokonując pierwsze stopnie.


  –Oczywiście, że mamy plan.– Schodzi po tobie izamyka klapę. Wmomencie, gdy to robi, słyszysz, że ktoś wyważa drzwi wejściowe, akroki wciężkich butach rozlegają się po całym domu. Kim mówi:– Obalimy patriarchat.


  Późnym popołudniem następnego dnia siedzisz wczarnym mercedesie typu SUV na parkingu oddalonym oprzecznicę od szpitala psychiatrycznego, wktórym trzymają Kylie. SUV nie ma radia satelitarnego, ale ma kabel aux, więc Kim jest szczęśliwa. Choć wcale nie bawi się wdidżeja. Słońce świeci złotym blaskiem, za chwilę zajdzie, aświatło jest łagodne, ciepłe imiękkie. Kim korzysta zniego, ile się da. Siedzi ztyłu obok ciebie, odchyla twarz tak, by chłonęła światło najlepiej, jak to tylko możliwe, irobi zdjęcie za zdjęciem.


  Kendall odwraca się do ciebie zza kierownicy.


  –To nowość. Normalnie robi zdjęcia tylko wtedy, gdy podrzucamy nasze siostry do więzienia.


  Dziwnie jest tak siedzieć wsamochodzie zKendall Jenner iKim Kardashian, nic nie robiąc. Wszystko jest dziwne. Nie tylko ostatnie dwadzieścia cztery godziny, ucieczka przed jednostką specjalną, wydostanie się cudem zdomu, bieg tunelem, który zaprowadził was zdomu do dodatkowego samochodu przygotowanego przez Kendall. Ateraz jakimś cudem odgrywasz co najmniej marginalną rolę wpomaganiu wucieczce ze szpitala psychiatrycznego znanej kryminalistce. Życie jest naprawdę dziwne. Nerwowo stukasz palcami wdrzwi, żeby nie zwariować.


  –Wszystko wporządku?– pyta Kim, odkładając swój telefon.


  –Co wtakim razie musimy zrobić, żeby wydostać Kylie ze szpitala? Co będzie potrzebne? Czy naprawdę mocno łamiemy prawo?


  –Nic nie robimy– mówi Kim.– Tylko tu siedzimy. Wśrodku jest parę naszych przyjaciółek. Kobiet, które identyfikują się znaszymi celami. Postarają się, żeby Kylie bezpiecznie się stamtąd wydostała iżeby nikt się nie zorientował, dopóki nie będziemy już daleko stąd.


  –Jesteśmy częścią całej sieci kobiet, które razem znami realizują ten plan– mówi Kendall.– Dzięki temu możemy przetrwać. To dzięki nim mamy swoje dziuple isamochody. Nie dałybyśmy rady robić tego, co robimy, bez wsparcia tych odważnych kobiet.


  Kim potakuje ruchem głowy.


  –Jesteśmy owiele lepiej zorganizowane, niż się wydaje władzom. Iczęściowo dlatego wdłuższej perspektywie zdołamy wygrać.– Sprawdza godzinę na telefonie, po czym wygląda przez okno, skanując cichą uliczkę.– To zacznie się lada moment.


  Wracasz myślami do filmiku przedstawiającego skazanie Kylie. Potrzeba było dziesięciu mężczyzn, żeby ją przytrzymać, żeby ją kontrolować, żeby podporządkować ją sobie na tyle, by wyprowadzić ją zsali sądowej. Wyglądała, jakby była całkowicie opętana przez demona. Jak gdyby była wstanie zniszczyć gołymi rękami całą salę sądową.


  –No akiedy zobaczymy się zKylie…– zaczynasz, nie wiedząc, jak taktownie wyrazić swoje obawy.– Czy ona będzie, no wiecie?


  –Zachowywać się jak kompletnie popieprzona?– pyta Kendall ze śmiechem.


  Kim również wybucha śmiechem ikręci głową przecząco.


  –Cała ta afera zjej szaleństwem spowodowanym niemożnością robienia selfie to była nasza przykrywka.– Spogląda na ciebie ze współczuciem.– Wiesz, że takie rzeczy nie mogą się zdarzyć, prawda?


  –Musieliśmy umieścić Kylie wpsychiatryku, bo przebywają tam osoby, które mają potrzebne nam informacje– mówi Kendall.


  –Informacje na jaki temat?


  –Na temat oprogramowania, za pomocą którego rząd wyszukuje ikasuje selfie. Na temat systemów, których używają, by uniemożliwić nam wyrażanie samych siebie.


  –Zamierzamy odciąć dostęp do tego oprogramowania iopublikować tysiące selfie– mówi Kim.– Nie tylko my. Kobiety na całym świecie. Wszystkie równocześnie. Zamierzamy zalać sieć pozytywnymi przykładami wiary wsiebie.


  –To jest wasz plan?– pytasz.– Ale co chcecie dzięki temu osiągnąć? Przecież to itak niczego nie zmieni. Uruchomią zpowrotem program iznów zaczną kasować selfie.


  –Prawdopodobnie– przyznaje Kim.– Amy znów go zablokujemy. Ale wtym czasie wyślemy jasny sygnał. Nie tylko do rządu, ale też do kobiet na całym świecie. Jesteśmy tutaj, odgrywamy ważną rolę iwolno nam sądzić, że jesteśmy wspaniałe, bo takie właśnie jesteśmy. Imamy nieprawdopodobną siłę.– Przygląda ci się uważnie, starając się ocenić twoją reakcję.– Zrozumiesz to. Jesteś już blisko. Nadal myślisz, że selfie to błahostki, bo oni chcą, żebyś tak myślała. Ale nie ma nic bardziej mylnego. Miłość do siebie samego jest niesamowicie, niesamowicie silna. Akażde opublikowane wsieci selfie wysyła bardzo ważny przekaz. Każde selfie przeraża ich zjeszcze większą siłą.


  –O, cześć– mówi nagle Kendall. Włącza silnik iuruchamia samochód wchwili, gdy kobieta wszpitalnej piżamie ibluzie zkapturem otwiera drzwi po stronie pasażera iszybkim ruchem wślizguje się na fotel zprzodu. Kendall odjeżdża od krawężnika iwłącza się do ruchu, gdy tylko zamykają się drzwi auta. Samochód jest dziwnie cichy, jak delikatna bańka nadziei, wktórej przez kilka następnych minut jesteśmy zamknięte.


  –Cześć wszystkim– szepcze Kylie spod kaptura.


  –Czeeeeść– odszeptują Kendall iKim.


  Obie wyciągają ręce, żeby dotknąć Kylie. Kendall dotyka jej nogi, aKim ztylnego siedzenia kładzie rękę na ramieniu Kylie. Obie trwają przez chwilę wtej pozycji, wciszy potwierdzając obecność siostry za pomocą gestów.


  Atmosfera waucie jest napięta, wmilczeniu obserwujemy, jak Kendall skręca jeszcze kilka razy, po czym pędzi po autostradzie. Nikt za wami nie jedzie, nikt się zwami nie ściga, nic złego sięniewydarzyło. Stało się. Kylie ściąga kaptur, awszyscy momentalnie się odprężają.


  –Udało nam się, juhuuuu!– woła Kendall ze śmiechem.


  –Omój Boże, ale beznadzieeeeja– mówi Kylie iopada na siedzenie.


  –Tak mi przykro, słonko– odpowiada wesoło Kim.– Ale napraaaaawdę cię doceniamy!


  Kylie lekko uderza Kendall wstopę.


  –Następnym razem to ja sfinguję swoją śmierć, aty jesz szpitalne żarcie ichodzisz na terapię grupową na temat swojego egotyzmu.


  –Hmmm, zobaczymy– stwierdza Kendall.


  –To okropne– mówi Kim.– Tak bardzo za tobą tęskniłyśmy. Dobrze się czujesz?


  Kylie wzdycha.


  –No, jestem tylko zmęczona igłodna. Tak się cieszę, że dostałyście wiadomość, którą przesłał wam mój człowiek. Martwiłam się, że nie będziecie wstanie jej odszyfrować.


  –Nie, nie było problemu!– odpowiada wesoło Kim izerka na ciebie. Nie musi wiedzieć, jak bardzo prawdopodobne było to, że nie zdążysz odszyfrować wiadomości na czas.– Czyli dostałaś informacje, który były nam potrzebne?


  Kylie kiwa głową.


  –Tak. Nasi ludzie mieli rację. Była tam bardzo pomocna kobieta, która pracowała kiedyś dla agencji rządowej. Przekazała mi wszelkie informacje na temat tego, jak obejść system iodłączyć go od sieci. Wiele znich było jednak dla mnie niezrozumiałych. Robiłam szczegółowe notatki, ale będzie nam potrzebny ktoś, kto naprawdę świetnie zna się na sieciach ihakowaniu sprzętu, żeby nam się to udało.


  –NO CÓŻ, tak się przypadkiem składa…– mówi zradością Kim ipochyla się wtwoją stronę, by trącić cię łokciem.


  Kylie odwraca się ipo raz pierwszy cię zauważa.


  –Witaj– machasz do niej isię przedstawiasz. Kylie przez chwilę się wciebie wpatruje. Nawet tuż po wyjściu zwięzienia, wburej piżamie szpitalnej, zpotarganymi włosami, wygląda wspaniale. Czuje się komfortowo we własnej skórze. Patrzy na ciebie, jakby cię skądś znała. Jakbyś wyglądała znajomo, aona nie mogła sobie przypomnieć, gdzie cię poznała.


  –Czy to moja koszulka?– pyta wkońcu.


  –Taaak, przepraszam, Kendall mi ją pożyczyła.


  Kylie odwraca się wstronę Kendall.


  –Awzięłaś dla mnie rzeczy na zmianę?


  –No więc miałyśmy je naszykowane, ale ponieważ nas zaatakowano itrochę się spieszyłyśmy, uciekając zostatniej kryjówki, chyba się zgubiły.


  –Kenny!– Kylie zaciska dłoń wpięść.


  –Przepraszam, przepraszam! Obiecuję, że podczas następnego postoju kupimy ci ubrania.


  Jesteś przerażona faktem, że nosisz ubrania Kylie, aona nie ma co na siebie włożyć. To bardzo niedoskonałe okoliczności poznania Kylie Jenner.


  –Tak mi przykro– mówisz.– Może się zamienimy?– wypowiadasz te słowa, ale szczerze mówiąc, na myśl otym, by założyć jej szpitalną piżamę, robi ci się niedobrze.


  Kylie kręci przecząco głową iuśmiecha się.


  –Nie, jest wporządku. Dobrze wyglądasz wtej koszulce. Askoro jedziesz ztymi dwiema, to znaczy, że jesteśmy rodziną. Naprawdę wszystko gra. Jeśli tylko to się dziś nam nie uda, będę zadowolona.– Odwraca się do przodu iuśmiecha się odprężona.


  –No tak, jasne, niech pożycza od ciebie ubrania– mówi Kendall.


  To jakieś szaleństwo. Jakim cudem przytrafia się to właśnie tobie. Siedzisz zKim, Kylie iKendall, aone chcą, żebyś tu była. Nie nudzisz ich. Nie wysadzą cię do przydrożnego rowu, gdy uświadomią sobie, jaka jesteś nudna. Wydaje się, że chcą, żebyś tutaj była. Czujesz, że pasujesz tutaj ijest to uczucie zupełnie ci obce– nie miałaś takiego wrażenia ani wdomu, ani ze swoim chłopakiem, ajuż na pewno nie wpracy. Jakimś cudem jesteś dokładnie tam, gdzie powinnaś być. Czyli tutaj, wich towarzystwie.


  Dlaczego nagle boli cię twarz? Dotykasz jej dłońmi izdajesz sobie sprawę, że się uśmiechasz. Uśmiechasz się po raz pierwszy od wieków.


  Zerkasz na bok iwidzisz, że Kim to zauważyła.


  –Nie spodziewałaś się, że ten tydzień będzie tak wyglądał, co?– mówi.


  –Zdecydowanie nie– rumienisz się.


  –Oszukujesz agencję rządową, uciekasz znajfajniejszymi laskami na świecie, zostałaś singielką…


  –Wow, faktycznie chyba jestem singielką– stwierdzasz.– Ale nie zakończyłam tego związku jak należy.


  –Rzuciłaś go– czyli potraktowałaś lepiej, niż na to zasłużył– kwituje Kim.


  –Powinnaś wysłać mu selfie!– woła Kendall zza kierownicy.– Żeby powiedzieć: Spadaj, hejterze.


  Wszystkie wybuchają śmiechem, siostry zgadzają się, że to właśnie powinnaś zrobić. Też się śmiejesz, ale jesteś lekko zdenerwowana.


  –Nie wiem, czy to taki dobry pomysł.


  –No dalej, co ty na to, nasza specjalistko od elektroniki– mówi Kim.– Jesteś gotowa, żeby zmieniać świat?


  –Yhm, nie jestem do końca pewna– wahasz się.– Wasz plan wydaje się większy ibardziej poważny niż coś, co byłabym wstanie kiedykolwiek osiągnąć.


  –Poczekaj, posłuchaj– Kim przysuwa się do ciebie.– Muszę ci pokazać coś naprawdę niesamowitego.


  Obejmuje cię ramieniem iprzytula do siebie. Drugą ręką wyjmuje telefon, uruchamia aparat, na wyświetlaczu widać wasze twarze.


  –Co takiego?– pytasz.


  –Ciebie– odpowiada Kim.


  Annelie Lange


  Superbohater zlotniska


  Wyobraź sobie, że…


  Lecisz samolotem do domu na święta, gdy pilot oznajmia przez głośniki: „Szanowni państwo, wygląda na to, że wylądujemy nieco wcześniej, niż planowaliśmy. Pogoda zmieniła się szybciej, niż przewidywały to prognozy, iobraliśmy inną trasę ze względów bezpieczeństwa. Podam państwu dalsze informacje, gdy tylko będzie to możliwe”.


  Nie jest to wiadomość, jaką masz ochotę usłyszeć wtrakcie lotu przez cały kontynent. No cóż, przynajmniej na razie nie pojawiają się ostrzeżenia obraku tlenu, które– jak wiesz zautopsji– wywołują taką panikę, że będziesz potrzebować pomocy sąsiada, by założyć swoją (potencjalnie) ratującą życie maskę tlenową. Aponieważ widzisz, że aktualnie obok ciebie siedzi studentka wlegginsach we wzór złożony zpłatków śniegu ipuchatych kozaczkach zcekinami, która przez większość trasy mającej tysiąc trzysta kilometrów ostentacyjnie wzdychała, gdy tylko dotknęłaś łokciem oparcia jej fotela, masz całkiem spore szanse zginąć zpowodu braku dostępu do tlenu, gdyby lot się nie udał.


  Stewardesa zprzyklejonym firmowym uśmiechem pojawia się zprzodu kabiny, by pomóc pasażerom zprzesiadkami, aty usiłujesz sobie przypomnieć, czy pilot wspominał, dokąd was kierują. Jest tak podejrzanie radosna, że nie może to być żadne fajne miejsce. Zerkasz na studentkę izastanawiasz się, czy warto zakłócać jej najwyraźniej przyjemną lekturę (o ile wydatny biust na kartonowej okładce książki można uznać za wskazówkę), ale uznajesz, że szlachetną cnotą jest móc polegać na samej sobie, iwyglądasz przez maleńkie okno. Niestety, jest ciemno, krawędź szyby pokrywa krystaliczna warstewka lodu, ageografia nigdy nie była twoją mocną stroną.


  Myślisz, że może uda ci się dokończyć świąteczne zakupy na lotnisku. Kupowanie prezentów na lotnisku to żaden powód do wstydu, zwłaszcza jeśli nie masz innego wyjścia. Zapominasz oswojej przedwyjazdowej prokrastynacji: byłaś zbyt zrozpaczona utratą Kici Agaci.


  Boże, jak ty za nią tęsknisz. Inie ma żadnego znaczenia fakt, że teoretycznie nie była twoim kotem. Owszem, to ty ją karmiłaś, kupiłaś jej zabawki zkocimiętką oraz obróżkę izabierałaś ją na spacery, podczas których mogła skakać wliście istraszyć pretensjonalne małe pieski. To ty zrobiłaś jej na drutach małe sweterki, którenosiła, gdy zrobiło się chłodno. Zdradliwy Gnojek (znany również jako Jeremy) nigdy nie zrobiłby dla niej na drutach swetra. Cholera, kiedy odchodził, zostawił na kuchennym blacie wszystkie jej zabawki ibłękitną smycz, iporcelanową miseczkę zmonogramem. Skurwiel.


  Nie raz przyszło ci do głowy, że po tym, jak odszedł, wcale za nim nie tęsknisz. Prawdopodobnie nie jest to bez znaczenia.


  Biedna kicia. To nie jej wina, że stała się ofiarą twojej ostatniej nieudanej próby zbudowania dorosłego związku. Jesteś tak zamyślona, że zzaskoczeniem zauważasz, że już wylądowaliście izmierzacie wkierunku bramki, awokół ciebie wszyscy odbywają pospieszne iobcesowe rozmowy telefoniczne zinfolinią linii lotniczych. Gdy czekasz na swoją kolej wyjęcia bagażu zgórnego schowka, zastanawiasz się, jak zareagowaliby ludzie, gdybyś zaczęła śpiewać; rozładowanie napięcia tłumu za pomocą kolęd albo standardów zmusicali od dawna było twoją fantazją. Oczywiście wtak ciasnym pomieszczeniu (i biorąc pod uwagę twój średni głos) prawdopodobnie zostałoby to uznane za pogwałcenie jakichś lotniskowych rozporządzeń ispędziłabyś święta zamknięta wpokoju bez okien na tyłach lotniska wstanie, októrym możesz powiedzieć tylko tyle, że jest położony na wschód od Pacyfiku. Podążasz więc wmilczeniu za zrzędliwymi pasażerami ustawionymi wrządku wprzejściu.


  Lotnisko jest pogrążone wchaosie. Dzieci płaczą, ludzie się awanturują, agdy zerkasz na pobliski ekran zinformacjami owyjściach, widzisz, że lista lotów czekających na zmianę statusu liczy ponad dwadzieścia pozycji.


  Pierwsza sprawa do załatwienia: toaleta.


  Kiedy tę sprawę masz już za sobą, postanawiasz znaleźć kogoś zobsługi, kto może (proszę, Panie Boże) zarezerwować ci bilet do domu na najbliższy lot. Mama piecze ciasta, twoje życie uczuciowe to katastrofa, więc zasługujesz na to, by tarzać się wkruchych ciasteczkach idomowym makaronie przynajmniej przez miesiąc.


  –Szanowna pani, ja wszystko rozumiem, naprawdę. Ale to ostatni lot dzisiaj. Boarding już się rozpoczął– agent wskazuje na monitor– ijak pani sama widzi, nie ma szans, żebym znalazł dla pani miejsce.


  Uśmiechasz się, gdy studentka wodpowiedzi tupie swoim małym cekinowym butem. Choć zjednej strony dobrze rozumiesz jej frustrację, zdrugiej uważasz, że to fajne, że wasze szanse się wyrównały. Kiedy ona musiała poprawić makijaż ifryzurę (bo nikt nie wygląda tak uroczo wtrakcie przesiadki), ty też odbyłaś bezsensowną rozmowę zpracownikiem linii lotniczych.


  Podróże samolotem: najlepszy wyrównywacz szans.


  Do stanowiska podchodzi wysoka postać zplecakiem zarzuconym na ramię, atwoje źrenice rozszerzają się, gdy przenosisz wzrok zwysportowanych pleców na znajomą atrakcyjną twarz. Wiesz, że musisz wmyślach odwołać swoją tezę orówności, ale najpierw musisz znaleźć tę część mózgu odpowiedzialną za myślenie.


  Bo przed tobą stoi Kapitan Ameryka.


  –Jasna cholera– szepczesz.


  –A-kurwa-men– mamrocze babka po twojej prawej stronie.


  Nieświadomy tego, że swoją obecnością sparaliżował całe wyjście, Chris Evans (!) uśmiecha się anielsko do agentki, ma szalenie atrakcyjny zarost, ajego antracytowa koszulka zapinana na guziki ciasno opina cudownie zbudowane bicepsy. Czaruje zcałych sił dziewczynę za ladą, jesteś tego pewna, bo na widok jego pięćsetwatowego uśmiechu dziewczyna pąsowieje.


  –Cholera, nigdy nie mogę znaleźć telefonu, gdy jest mi najbardziej potrzebny– mówi kobieta siedząca obok ciebie, która przerzuca zawartość kolorowej pikowanej torby zgatunku tych, które zauważa się jedynie na lotniskach. Uśmiecha się krzywo.– Córka nigdy mi nie wybaczy, jeśli nie zrobię dla niej zdjęcia.


  No tak, masz tak samo, tylko zamiast córki wtwoich myślach występuje twoja najlepsza przyjaciółka Olivia, więc zaczynasz plądrować (nieco bardziej szykowną) podróbkę Michaela Korsa. Czujesz jakąś drobną zmianę energii wpomieszczeniu, podnosisz więc wzrok, zakładając, że ktoś poprosił Chrisa Evansa oautograf albo możliwość zrobienia selfie, zatem ty prawdopodobnie przegapiłaś swoją szansę (tak samo jak przegapiłaś zagubienie telefonu). Ale zamiast tego widzisz, że Chris Evans zpowagą iszacunkiem podaję rękę młodemu żołnierzowi wmundurze polowym. Chłopak ma tak krótko przystrzyżone włosy, że dostrzegasz nierówności jego czaski.


  –No, proszę popatrzeć– mamrocze twoja sąsiadka iociera oczy.


  Żołnierz igwiazdor przeszli teraz do rękawa, aEvans wręcza swój bilet agentowi przy bramce. Podaje chłopakowi rękę iwydaje ci się, że mówi: Nie, dziękuję.


  Żołnierz spontanicznie obejmuje Evansa iteraz to ty ocierasz oczy, agdzieś za sobą słyszysz wyraźne pociąganie nosem, gdy żołnierz zarzuca sobie na ramię torbę irusza rękawem do samolotu.


  Oczekujący pasażerowie zaczynają klaskać igwizdać, gdy Evans się odwraca. Jego policzki oblewają się uroczym odcieniem różu, podnosi dłoń iociera nią usta. Jego skrępowanie jest mocno wyczuwalne, to oczywiste, że zapomniał oprzyglądających się mu ludziach iten fakt sprawia, że jego hojny gest jest jeszcze bardziej wzruszający inajbardziej na świecie pragniesz wziąć go wramiona, podnieść do góry iprzytulić.


  Panikujesz ijesteś jak sparaliżowana, gdy Evans spogląda na ciebie irusza wkierunku wolnego fotela po twojej lewej stronie.


  –Wielkie nieba– twojej sąsiadce zapiera dech, gdy wypowiada na głos twoje myśli.


  Już same jego długie, tyczkowate nogi przykuwają twoją uwagę, ale gdy jedna znich ociera się otwoje udo, świrujesz izastanawiasz się, nie pierwszy zresztą raz (do licha!), dlaczego, zamiast założyć coś modnego iładnego, wybrałaś czarne dzianinowe legginsy. Apóźniej, gdy nagle opiera się osiedzenie, jego biceps (słodki Jezu!) trąca twoje ramię.


  –Ojej, przepraszam– mówi łagodnym tonem, bezskutecznie próbując wcisnąć się wmiejsce przewidziane dla ludzi normalnych rozmiarów.


  –Dzięki– odpowiadasz izprzerażeniem spoglądasz wjego oczy, gdy uświadamiasz sobie, że to zdecydowanie nie była właściwa reakcja. Nie, to byłaś ty itwój głupi mózg dziękujący szczęśliwym gwiazdom za to, że pieprzony Chris Evans siedzi obok ciebie idotyka twojego uda, jakby było ono tego warte– ijest tego warte, łokieć zresztą też!– To znaczy nic się nie stało– dodajesz zgrymasem na twarzy.


  Parska iwykrzywia usta wuśmiechu.


  Zauważasz, że jego cera odzyskuje normalny koloryt, apóźniej żałujesz, że to spostrzegłaś, bo, dobry Boże, zbliska Chris jest jeszcze ładniejszy. Co nie wydawało ci się możliwe. Przez ułamek sekundy żałujesz, że nie masz przy sobie aparatu, tego prawdziwego, zdobrym obiektywem 50 mm, bo taka twarz zasługuje na dobre szkła.


  –Wracasz do domu na święta?– potrzebujesz półtorej sekundy, żeby zarejestrować jego pytanie, ajego słowa podróżują przez melasę, która okala teraz twój mózg.


  –Na dobre– mówisz iznów się krzywisz. Zamknij się. Zamknijzamknijzamknij…


  –Co masz na myśli?– napiera zcałej siły na oparcie fotela między wami, reagując na twoją odpowiedź zwiększym entuzjazmem izainteresowaniem od tego, które powinny wzbudzić twoje dwa słowa, ajego umięśnione ramię praktycznie wypala ci dziurę wboku.


  –Ja– przełykasz ślinę, przyglądając mu się, ciągle oszołomiona faktem, że jest tak blisko, ale myślisz sobie, że może uda ci się to ukryć, gdy nie będziesz za dużo myślała otym, zkim rozmawiasz. Ale zanim jesteś wstanie nabrać powietrza, żeby dokończyć zdanie, twój telefon eksploduje strumieniem barwnych słów iostrego bitu, ten okropny dzwonek przynosi ci tyle samo wstydu co pojawienie się nago wszkole.


  Powinnaś już dawno temu zabić Olivię iukryć jej ciało.


  –No cóż, to brzmi jak coś ważnego– puszcza do ciebie oko iwstaje.


  Policzki ci płoną, gdy szukasz telefonu ipróbujesz wyłączyć niepoprawną piosenkę przed rozpoczęciem refrenu– mój Boże– agdy podnosisz wzrok, Chrisa już nie ma.


  Dlaczego? Dlaczego, dlaczego, dlaczego?– lamentujesz do swojego odbicia wlustrze. Damska toaleta pachnie tak, jak pachną wszystkie damskie toalety na lotnisku: mdła mieszanka mydła antybakteryjnego, mokrych chusteczek iChanel N° 5. Myjesz więc ręce iwychodzisz aż nadto świadoma wszystkich swoich romantycznych porażek. Nie żeby Chris Evans kiedykolwiek był prawdopodobną romantyczną opcją, to jasne. Siedział obok ciebie na lotnisku wKentucky (albo Arkansas) przez niecałe dwie minuty. To jak wygrany los na loterii geograficznej. Nic, czym należy się za bardzo ekscytować. Ale itak coś.


  Inteligentny, odnoszący sukcesy, przystojny mężczyzna zwrócił na ciebie uwagę ipatrzył ci woczy, jakbyś była jedyną osobą wtym pomieszczeniu. Aty, zamiast zachowywać się spokojnie, flirtować ifascynować, co innym dziewczynom przychodzi równie łatwo jak oddychanie, prawie opowiedziałaś mu smutną, żałosną historię swojego życia. To oczywiste, że zwiał, gdy tylko nadarzyła się ku temu okazja.


  Wilgotną chusteczką zmywasz przypominające ubarwienie szopa pracza ślady pod oczami iwzdychasz. Gdzieś na tym opuszczonym przez Boga lotnisku muszą podawać makaron. Potrzebujesz klusek. Natychmiast.


  Nie ma klusek.


  Prawie też nie ma lotniska. Są terminale A,B iC, awkażdym znich mniej niż osiem wyjść. Przejście całego tego pieprzonego budynku zajmuje ci mniej niż dwadzieścia minut. Wterminalu Bbyła budka zhot dogami, awysoko przetworzone mięso jest równie dobrym zamiennikiem makaronu jak (rzekomo zdrowe) torebki zorganiczną granolą, które wbardzo zawyżonej cenie możesz kupić wkiosku.


  Twarz Chrisa Evansa lśni zokładki magazynu obok kasy. Kupujesz go iprzez całą drogę do wózka zhot dogami przeklinasz samą siebie.


  Dziewczyna podśpiewuje, gdy wkłada parówkę wbułkę, ipodryguje, podskakując na nijakiej podłodze wyłożonej kaflami. Ma przy tym lepsze wyczucie rytmu niż cała twoja licealna drużyna cheerleaderek razem wzięta.


  –Czy to nie twój dzwonek?– pyta znajomy głos za tobą.


  Twoje serce nie wie, czy się zatrzymało, czy bije dalej, iprzez chwilę rozważasz zwymiotowanie ipadnięcie trupem, ale odwracasz się iuśmiechasz mdło.


  –Nie ja go wybrałam.


  –Hmm– odpowiada Evans. Jego uśmiech zdołeczkami wpoliczkach jest identyczny ztym na okładce czasopisma, które wystaje ci ztorebki.


  Ukradkiem wpychasz gazetę głębiej.


  –Osiem dziewięćdziesiąt pięć– ćwierka dziewczyna iszybko przesuwa twoją kartą wczytniku.


  –Co dla pana?– pyta, nie podnosząc wzroku.


  Oboje czekacie, aż skojarzy, co się dzieje, aż na niego spojrzy, ale ona dalej śpiewa, podryguje, aty parskasz śmiechem na myśl ojej ignorancji.


  Twój nowy przyjaciel udaje rozgniewanego, kiwa głową na widok twojego hot doga icoli.


  –Dla mnie to samo.


  –Osiem dziewięćdziesiąt pięć– odpowiada śpiewnie dziewczyna itanecznym krokiem przechodzi do podgrzewanej witryny.


  Dziewczyny nie zastanawia nawet jego nazwisko na karcie kredytowej iprawdopodobnie traktuje go ztaką samą uwagą jak wszystkich, których dziś widziała. Jest wstu procentach odporna, aciebie to zadziwia izastanawiasz się, jak to jest być nią.


  –Zjesz ze mną kolację?– pyta cię Evans, unosząc wgórę hot doga, itotalnie cię tym zaskakuje.


  Krztusisz się colą, której łyk właśnie pociągnęłaś.


  –Spokojnie– uśmiecha się szeroko, wciska hot doga pod pachę iklepie cię po plecach.


  –Jasne– odpowiadasz, choć tak naprawdę myślisz: Chyba, kurwa, żartujesz.


  Chris Evans jest albo bardziej spostrzegawczy niż ty, albo przemierzył trzy terminale więcej niż jeden raz, bo prowadzi cię do wnęki za niskim murkiem. To otwarta przestrzeń, która wydaje się celowo niewykończona, jakby któregoś dnia miała się stać kolejnym wyjściem czy kawiarnią, ale na razie są tu tylko gigantyczna szachownica na podłodze, warcaby isztuczna choinka. Kolorowe, migające światła rozświetlają wesołym blaskiem kilka foteli.


  Żadne zwas nie odezwało się ani słowem od wózka zhot dogami, akiedy siadasz obok Evansa na fotelu ze stali iskaju, czujesz, że sytuacja jest bardziej niż trochę surrealistyczna.


  Tylko że on najwyraźniej wcale tak nie uważa, bo pożera hot doga ichrząka zzadowoleniem.


  –Nie mam pojęcia, dlaczego hot dogi są tak smaczne. Są absolutnie okropne, jeśli przeczytasz listę składników.


  –Pierwsza zasada przy jedzeniu hot dogów: nigdy nie czytaj listy składników– żartujesz, aduma ztego, że udało ci się wyartykułować całe zdanie wjego obecności, niemal sprawia, że lewitujesz nad fotelem.


  –Racja!– uśmiecha się ipociąga łyk coli. Trochę zazdrościsz tej słomce.– Awięc. Czuję, że powinniśmy się sobie przedstawić. To znaczy– puszcza oczko.– Tak trzeba. To nasza pierwsza randka.


  Tylko dzięki sile woli udaje ci się nie zakrztusić po raz drugi.


  –Poczekaj, nie mów mi– bierze drugiego gryza iprzeżuwa, skupiając wzrok na twojej twarzy.– Dobra, wiem. Daisy.


  Wiesz, że śmiejesz się jak głupi do sera, aż twarz boli cię od tego szczerzenia się, iprawdopodobnie masz musztardę na brodzie ibułkę między zębami, ale Chris jest uroczy, zabawny, awszystkie twoje komórki mózgowe zmieniły się wmiazgę nie do odratowania.


  –Wow, dobry jesteś– udaje ci się powiedzieć.


  Wskazuje gestem dłoni na siebie.


  –Teraz ja– czujesz, że zniedowierzania unosisz lewą brew, nawet wtedy, gdy on śmieje się ztwojej miny.– Mówię serio. Jak mam na imię?


  Wchodzisz więc do gry, przeżuwając powoli hot doga iwykorzystując tę darowaną przez Boga okazję, by podziwiać Chrisa zbliskiej odległości ibez żadnych konsekwencji.


  –George– mówisz wreszcie.– To oczywiste.


  –Chyba jesteś wróżką– kręci głową iwpycha sobie do ust resztę hot doga. Jego policzki są teraz jak uwiewiórki, okrągłe ipełne, ale nie umniejsza to wżadnym stopniu jego uroku.


  –Nie jesteśmy wMontanie– wykrzykuje skonsternowany, biorąc gigantyczny pionek iprzeskakując nim nad trzema twoimi.


  –Tego nie wiesz– odpowiadasz beztrosko.– Byłeś kiedyś wMontanie?


  –Nie.– Wyciąga ręce wysoko wgórę, aty musisz przełknąć ślinę.


  Wzruszasz ramionami iprzesuwasz swój pionek.


  –Czyli możemy być wMontanie.


  –Jezu, kobieto, nigdy nie grałaś wwarcaby? Nie możesz się tam ustawić!


  –Co tam masz poza moim zdjęciem?– Chris sięga po twoją torebkę.


  –Nie mam tam nic takiego!– zamykasz suwak tak szybko, że Chris niemal przewraca się ze śmiechu.


  –Daj spokój– przymila się, trącając twoją stopę paluchem.– Potrzebuję węglowodanów. Najlepiej wpostaci czekolady.


  –Serio? Jesteś dziewczyną?– mamroczesz, grzebiąc wbezdennej czeluści swojej torby. Możesz mieć kilka kostek ciemnej czekolady schowanych na czarną godzinę. Triumfalnie rzucasz mu mały kawałek.


  Uśmiecha się szeroko iodwija czekoladę zpapierka.


  –Wiesz, co jeszcze byłoby dobre? Doritos osmaku nachosów zserem. Mam na nie przeogromną ochotę.


  –Żartujesz sobie ze mnie?– pytasz powoli.


  –Nie mów, że nie lubisz Doritos– ostrzega, ale błysk woku zdradza jego prawdziwe zamiary.


  –Dupek!– Popychasz go.


  Śmieje się beztrosko izdecydowanie zbyt uroczo.


  Siada obok ciebie zdwoma hot dogami wręce.


  –Awięc?


  –Nie zwróciła nawet odrobiny uwagi.– Kręci głową iśmieje się.


  –Jak twoje ego to wytrzymuje?


  –Może wMontanie nie oglądają filmów– wzrusza ramionami.


  –Och, zapomniałam ci powiedzieć. Wydaje mi się, że jesteśmy wUtah.


  –Nie jesteśmy wUtah.


  –Moglibyśmy być.


  –Ale nie jesteśmy.


  Kręcisz głową, gdy oferuje ci drugiego hot doga.


  –Wisconsin? Może to Wisconsin?


  –Wisconsin nie jest wsamym centrum– wygląda na tak urażonego twoją geograficzną ignorancją, że wybuchasz śmiechem.


  –Kansas?


  Zabiera ci colę, żebyś nie mogła po nią sięgnąć.


  –Odcinam cię od źródła.


  –Boże, potrzebne mi prawdziwe jedzenie– mamroczesz, ana twojej twarzy pojawia się grymas spowodowany bólem karku.– Ipoduszka.


  –Ikoc– stuka palcami wswój tors, akiedy zerkasz na niego, światełka zchoinki rzucają na jego twarz zmieniający się wzorek wkolorach błękitu, czerwieni izieleni.


  Leżysz na podłodze od trzydziestu minut, bo porzuciłaś już wszelkie próby wygodnego ułożenia się na funkcjonalnych siedzeniach, aponieważ jeśli za bardzo będziesz myśleć otym, że wpobliżu miejsca, wktórym leżysz, znajduje się pieprzony Chris Evans, zaczniesz hiperwentylować, starasz się tego nie robić.


  –Moglibyśmy się przejść na zakupy– obrzuca cię spojrzeniem, którego nie jesteś wstanie odszyfrować, coś między wyjawieniemsekretu adrażnieniem się ztobą. Kiwasz głową istajesz na równe nogi.– Chyba jest tu jeden sklep.


  –Dziewczyna ze stoiska zhot dogami poszła do domu pół godziny temu– przypominasz mu taktownie.– Ten statek już wypłynął zportu.


  –Oj, zamknij się– wpycha ci wdłonie twoją torebkę ikieruje cię wstronę terminalu A.


  –Wisisz mi pięć dolców– mówisz.


  –Dam ci dziesięć, jeśli dasz mi to pismo.


  –Nigdy wżyciu.


  –Czy twoją mamę bardziej ucieszyłyby stopery do uszu, czy przenośne rozgrzewacze do rąk?– unosi wgórę oba przedmioty irobi zamyśloną minę.


  Wskazujesz palcem na regał zmaleńkimi produktami leczniczymi.


  –Nie wiem, tutaj jest parę prezentów wysokiej jakości.


  –Hmm– zaciska usta.– Skłonność do biegunki wydaje się dość niezręcznym tematem na bożonarodzeniowy poranek.


  Przed sklepem rozlega się rozgniewany krzyk, spoglądacie na siebie zuniesionymi brwiami, akonfrontacja nad śmietanką do kawy coraz bardziej przypomina awanturę.


  –Święta to nie najlepszy czas na to, żeby utknąć na lotnisku– mamrocze Chris.


  –Synu, żadna pora nie jest dobra– wzdycha kasjer.


  Kupujesz dwa mleka czekoladowe ipodróżny zestaw kosmetyków. On kupuje zdecydowanie za drogi koc elektryczny idwie poduszki podróżne.


  Starasz się nie myśleć ozawartości jego torby przez całą drogę do waszej dziupli przy choince.


  –Izabrał ze sobą Kicię Agacię? Tak bez żadnego ostrzeżenia?


  –Tak– wzdychasz, zamykając galerię zdjęć wkomórce.


  –Co za fiut.


  –Wiem.


  –Wybacz, wiem, że to straszne.– Trąca cię przyjacielsko ramieniem.– Chcesz, żebym mu nastukał?


  Spoglądasz na niego podejrzliwie.


  –Pamiętasz otym, że tak naprawdę nie jesteś superbohaterem?


  –Ciii.– Przytyka palec do twoich ust.– Moje ego może cię usłyszeć.


  Trwa to tylko sekundę: jego wzrok pada na twoje usta inie możesz już udawać, że tego nie zauważyłaś czy nie poczułaś dotyku jego miękkich opuszków palców na swoich wargach.


  –Hej, spójrz tutaj– wstaje ipodchodzi do okien. Jest już ciemno, aśnieg obficie pada od wielu godzin. Wzdłuż budynków porobiły się zaspy, śnieg pokrywa szerokie skrzydła stojących dalej samolotów, duże, grube płatki spadają oślepiającą chmarą bieli. Jest pięknie.


  –Chwilę tu zostaniemy– mamroczesz.


  –Lepiej kupmy więcej hot dogów– proponuje Chris.


  Odwraca się do ciebie.


  –Powinniśmy to zrobić. Iść pokolędować wterminalu.


  –Co? Nie ma mowy!– śmiejesz się izastanawiasz, czy możesz przysunąć się trochę bliżej. Chris podłączył koc iodpakował poduszki iwtej właśnie chwili położyliście się na podłodze przed choinką. Obok ciebie rozciąga się cudownie długi, przystojny mężczyzna.


  Olivia nigdy wto nie uwierzy.


  Cholera, sama wto nie wierzysz.


  Odwraca się ipodpiera na łokciu.


  –No dalej, Daisy. Gdzie się podział twój świąteczny nastrój?


  –Chyba zostawiłam go wMontanie, George.


  Uśmiecha się do ciebie izauważasz wjego twarzy to coś niezdefiniowanego, ten błysk woku, wktóry chciałabyś móc uwierzyć.


  –No cóż, to chyba dobrze– wzdycha.– Po trzydziestu sekundach nagranie wylądowałoby na YouTubie.


  –Nie wydaje mi się, żeby wi-fi było tak szybkie– mamroczesz wnadziei, że nie zauważy, że nie możesz oddychać.


  Jego głęboki śmiech przetacza się ciepłą, słodką falą przez twoje ciało, aserce na moment zamiera, gdy Chris nachyla się, by pocałować cię wczoło.


  –Bardzo się cieszę, że oboje mieliśmy dziś ochotę na hot doga.


  –Tak naprawdę to chciałam zjeść linguine.


  –Boże, to tak jak ja– jęczy iopada na plecy. Wkłada ręce pod koc iprzyciąga cię do siebie.– Zimno mi. Przytulmy się.


  Powinnaś chyba bardziej uważać na tempo, wktórym wyraziłaś zgodę. Wiesz, że twoja matka miałaby ztym problem.


  –Grr, nienawidzę spać wstaniku– mamroczesz wodpowiedzi, gdy jeden zhaczyków bezlitośnie dźga cię wplecy.


  –Zdejmij go, nie mam nic przeciwko– mówi przeciągle, ajego wypowiedź aż ocieka sarkazmem.


  Odepchnęłabyś go od siebie, by ukarać za to zuchwalstwo, ale uzależniłaś się już od zapachu jego skóry, apoza tym twoja głowa idealnie wpasowuje się wzagłębienie wjego ramieniu, by zmienić pozycję.


  Próbujesz nie zasnąć, gdy Chris udowadnia, że naprawdę zna na pamięć ’Twas the Night before Christmas.


  Poranki po zawsze są dziwne iprawdopodobnie marzenie oczymś innym to wtej sytuacji nazbyt wiele, ale itak masz na to nadzieję. Bo ostatnia noc była tak idealna, jak idealnych było niewiele rzeczy wtwoim dotychczasowym życiu.


  –Dzień dobry.– Przeciąga się. Cały składa się zdługich, wyćwiczonych mięśni, szerokiego uśmiechu iuroczo rozwichrzonych włosów. Blask słońca iniewzruszone piękno… Kurwa.


  –Wyglądam jak kupa– mówisz bez zastanowienia. Ina pewno masz rację: ani przez moment nie pomyślałaś otym, żeby zmyć tusz do rzęs, rozczesać włosy czy użyć czegoś ztej cholernej torby zkosmetykami, którą właśnie wtym celu kupiłaś.


  Wczołgujesz się pod koc iprosisz oszybką ibezbolesną śmierć.


  –Jesteś urocza.– Klepie cię gdzieś wokolicach głowy.– Ale muszę się wysikać. Spotkamy się tu za dziesięć minut?


  Wyczołguje się zwaszego wspólnego kokonu idaje ci odrobinę prywatności, która jest ci potrzebna, by złapać torebkę ipopędzić do damskiej toalety.


  Zniszczenia nie są tak wielkie, jak się spodziewałaś. Wyglądasz na… zaspaną, ale– śmiesz tak sądzić– nawet uroczą? Zero ciemnych plam pod oczami czy skołtunionych loków. Poświęcasz chwilę na odświeżenie się imoże nie czujesz się jak nowo narodzona, ale nie wyglądasz też źle. No apoza tym George czeka.


  Czeka zdwoma kubkami kawy idrożdżówką zserem, czym udowadnia, że jest tak idealny, jak podejrzewałaś.


  –Wróciła dziewczyna od hot dogów– uśmiecha się szeroko.


  –Oj, na litość boską– mamroczesz zuśmiechem.– Pogódź się ztym. Nie wszystkich kręcą superbohaterowie.


  –Nie gadaj!– udaje, że zprzerażenia zapiera mu dech wpiersiach.


  Udało ci się zjeść połowę ciastka iodegrać wwarcaby, gdy słyszysz komunikat nadawany przez głośniki: „Chris Evans proszony do wyjścia numer trzy”. Wtedy dopiero dostrzegasz, co się dzieje za oknem. Odśnieżono pasy startowe, asamoloty nie są już oblodzone.


  Czas wracać do domu.


  To dziwne, myślisz sobie, że możesz kogoś spotkać iod razu znać go na wylot. Nigdy nie wierzyłaś wreinkarnację czy inne mistyczne, fantastyczne pomysły, ale jest coś autentycznego wtym, jak gładko przebiegło te ostatnie piętnaście godzin. Może choć trochę zadziałało tu przeznaczenie.


  –Mam dla ciebie prezent świąteczny.– Chris Evans podaje ci coś zapakowanego wgazetę.


  –Co?– zadajesz głupie pytanie, bierzesz do ręki paczuszkę onieregularnym kształcie iczujesz, że łzy napływają ci do oczu. Co jest idiotyczne, bo znasz go krócej niż dobę. Idiotka.– Ale ja nic dla ciebie nie mam.


  Całuje cię, zanim możesz się zorientować, że ma taki zamiar. Jego usta są miękkie, aróżnica wzrostu między wami idealna. Gładzi cię kciukiem po policzku, awtedy ty zaczynasz rozważać różne fantastyczne opcje. Apóźniej on robi krok do tyłu iprzed odejściem macha do ciebie dłonią.


  Zanim przypomnisz sobie, jak oddychać, jego już nie ma.


  Powinnaś być zaskoczona widokiem studentki przy swoim nowym wyjściu, ale nie jesteś. Fantastyczne opcje. Studentka nadal wygląda idealnie. Teraz już ci to tak nie przeszkadza.


  Gdy czekasz, aż twoja grupa zostanie wezwana na pokład, rozdzierasz wczorajszą gazetę, wktórą opakowany jest prezent spoczywający na twoich kolanach, ichowasz kawałek, na którym wpośpiechu napisano: „Dla Daisy od George’a”. Wewnątrz jest styropianowy pojemnik na żywność, do którego schowano paczkę doritos osmaku nachosów zserem.


  A na pojemniku grubymi czarnymi cyframi zapisany jest numer telefonu.


  Spoglądasz na studentkę iuśmiechasz się.


  Anna Todd


  Medium


  Dostępne w wersji pełnej


  Blair Holden


  Specjalny występ na dziesięciolecie


  Dostępne w wersji pełnej


  Bella Higgin


  Być panią Reedus


  Dostępne w wersji pełnej


  Marcella Uva


  Ucieczka zAshwood Manor


  Dostępne w wersji pełnej


  Jen Wilde


  Najlepsza. Noc. Ever


  Dostępne w wersji pełnej


  Ariana Godoy


  Ten, kto zniknął


  Dostępne w wersji pełnej


  Rebecca Sky


  To tylko Eve


  Dostępne w wersji pełnej


  Anna Todd


  Mało prawdopodobna przyjaźń


  Dostępne w wersji pełnej


  Katarina E. Tonks


  Nokaut


  Dostępne w wersji pełnej


  Scarlett Drake


  Wyjątkowy piątek


  Dostępne w wersji pełnej


  Peyton Novak


  Twój najlepszy przyjaciel


  Dostępne w wersji pełnej


  C.M. Peters


  Niech wygra najlepszy


  Dostępne w wersji pełnej


  Ashley Winters


  Sto lat


  Dostępne w wersji pełnej


  Bryony Leah


  Akademia Tańca Channinga Tatuma


  Dostępne w wersji pełnej


  E. Latimer


  Coś nie ztej ziemi


  Dostępne w wersji pełnej


  Karim Soliman


  To nie tak…


  Dostępne w wersji pełnej


  Rachel Aukes


  Poszukiwacz


  Dostępne w wersji pełnej


  Debra Goelz


  Redirection


  Dostępne w wersji pełnej


  Steffanie Tan


  To musi być magia


  Dostępne w wersji pełnej


  Leigh Ansell


  Nowe połączenie


  Dostępne w wersji pełnej


  Dmitri Ragano


  Twój kryzys tożsamości Bourne’a


  Dostępne w wersji pełnej


  Michelle Jo Quinn


  Pocałunek zimy


  Dostępne w wersji pełnej


  Tango Walker


  Nagle


  Dostępne w wersji pełnej


  Kate J. Squires


  Prezydencki Kimzys


  Dostępne w wersji pełnej


  Kora Huddles


  Jego angielskie serce


  Dostępne w wersji pełnej


  Laiza Millan


  Dzyń &bum


  Dostępne w wersji pełnej


  Elizabeth A. Seibert


  The Tonight Show


  Gwiazdą programu jesteś ty (i Jimmy Fallon)


  Dostępne w wersji pełnej


  Kassandra Tate


  Michael Clifford

  zapraszacięnastudniówkę


  Dostępne w wersji pełnej


  Jordan Lynde


  Ian od święta


  Dostępne w wersji pełnej


  A. Evansley


  RPF3


  Dostępne w wersji pełnej


  
    
      3 RPF, Real Person Fiction– podgatunek fanfiku charakteryzujący się występowaniem realnych zdarzeń bądź też postaci, głównie osób znanych, na przykład aktorów, piosenkarzy itp. (przyp. tłum.).

    

  


  Bel Watson


  Niezapomniane pierwsze wrażenie


  Dostępne w wersji pełnej


  Doeneseya Bates


  Niech prowadzi cię serce


  Dostępne w wersji pełnej


  Noty oautorach


  Dostępne w wersji pełnej


  “Taking Selfies and Overthrowing the Patriarchy with Kim Kardashian” Copyright © 2016 by Kevin Fanning


  “Standby Superhero” Copyright © 2016 by Annelie Lange


  “Medium” Copyright © 2016 by Anna Todd


  “The Ten-Year Special” Copyright © 2016 by Blair Holden


  “Being Mrs. Reedus” Copyright © 2016 by Bella Higgin


  “Escape from Ashwood Manor” Copyright © 2016 by Marcella Uva


  “Best. Night. Ever.” Copyright © 2016 by Jen Wilde


  “The One That Got Away” Copyright © 2016 by Ariana Godoy


  “Stick It to Eve” Copyright © 2016 by Rebecca Sky


  “An Unlikely Friend” Copyright © 2016 by Anna Todd


  “Knockout” Copyright © 2016 by Katarina E. Tonks


  “An Occasional Friday” Copyright © 2016 by Scarlett Drake


  “Your Best Friend” Copyright © 2016 by Peyton Novak


  “May the Best Team Win” Copyright © 2016 by C. M. Peters


  “Happy Birthday” Copyright © 2016 by Ashley Winters


  “Channing Tatum’s Dance Academy” Copyright © 2016 by Bryony Leah Magee


  “It’s aSupernatural Thing” Copyright © 2016 E. Latimer


  “Everything Is Not What It Seems” Copyright © 2016 by Karim Soliman


  “The Seeker” Copyright © 2016 by Rachel Aukes


  “Redirection” Copyright © 2016 by Debra Goelz


  “Must Be Magic” Copyright © 2016 by Steffanie Tan


  “A New Connection” Copyright © 2016 by Leigh Ansell


  “Your Bourne Identity Crisis” Copyright © 2016 by Dmitri Ragano


  “Winter’s Kiss” Copyright © 2016 by Michelle Jo Quinn


  “Out of the Blue” Copyright © 2016 by Tania Phillips


  “Presidential Kimergency” Copyright © 2016 by Kate J. Squires


  “His English Heart” Copyright © 2016 by Courtney McGehee


  “Ding & Crash” Copyright © 2016 by Laiza Millan


  “The Tonight Show Starring You (and Jimmy Fallon)” Copyright © 2016 by Elizabeth A. Seibert


  “Michael Clifford Takes You to Prom” Copyright © 2016 by Kassandra Tate


  “Once Ian aBlue Moon” Copyright © 2016 by Jordan Lynde


  “RPF” Copyright © 2016 by Alex Evansley


  “Unforgettable Impression” Copyright © 2016 by Bel Watson


  “Let the Heart Lead the Way” Copyright © 2016 by Doeneseya Bates


  


  Tytuł oryginału

  Imagines. Celebrity Encounters Starring You


  Copyright © 2016 by WP Technology, Inc.


  The authors are represented by Wattpad.


  All rights reserved, including the right to reproduce this book or portions thereof in any form whatsoever. For information, address Gallery Books Subsidiary Rights Department, 1230 Avenue of the Americas, New York, NY 10020.


  Copyright © for the translation by Alka Konieczka

  Copyright © for the translation by Agnieszka Myśliwy


  This translation published by agreement with Gallery Books,

  aDivision of Simon & Schuster, Inc.


  Projekt okładki

  Copyright © Zoe Norvell


  Grafika na pierwszej stronie okładki

  Copyright © Ela Kwasniewski / Shutterstock


  Opieka redakcyjna

  Alicja Gałandzij

  Joanna Bernatowicz


  ISBN 978-83-240-3795-7


  OMG Books,www.omgbooks.pl

  ul. Kościuszki 37, 30-105 Kraków

  E-mail:omgbooks@znak.com.pl


  Książki zdobrej strony:www.znak.com.pl

  Dział sprzedaży: tel.12 61 99569, e-mail:czytelnicy@znak.com.pl


  Wydanie I, Kraków 2016


  Plik opracował iprzygotował Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
Fan fiction

z TOBA

w roli

gtéwnej!

Autorka
bestsellerowej
serii After

ANNA
TODD

DOENESEYA BATES
KEVIN FANNING
KORA HUDDLES

KATARINA E. TONKS

i inni autorzy portalu

wattpad]





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
IMAGINES

ttumaczenie
Alka Konieczka i Agnieszka Mysliwy





OEBPS/Images/wattpad.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


